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Lwów 


Kedaktor naczelny 
Dr, ALEKSANDER VOGEL 


iura redakoył: ul.  Bykstuska |. 40, I. pintro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połu 

Biura administracyi: ul. Kopernika l, 7, par: 
ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do godz, 1 
__Fieezorem bez przerwy. 

Frześpłata na „(łazetę Narodową" wynosi 


we Lwowie : na prowinoyf : ka graniog : 
miesięcznie © kor. 2 kor. 50 h. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 50, 10 kor. 50 h. 
półrocznie 12 ; u ©, 21, =, 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 

Wraz z „Tygodnikiem mód i powieści” lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Ziarne* i 13 to- 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 

na prowincyi © „ 00, 
We Lwowie za ednuszenie do domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Dłaczego Japonia pokój zawarła? 


Obeznany dokładnie ze sprawami wojskowe- 

mi a wojnę na Dalekim Wschodzie pilnie śle- 

dzacy p. Józef Popowski pisze nam: 

Traktat, który zakończył wojnę rosyjsko- 
japońską, jest zupełnie zrozumiałym dla każdego, 
kto zdawał sobie jasno sprawę ze strategicznego 
stosunku między temi dwoma pańsiwami. D. 20 
maja br. przedstawiłem w Gazecie Narodowej 
ten stosunek i wówczas twierdziłem. że póki Ja- 
ponia panuje nad morzem, stosunek ten jest ko- 
korzystny dla Japonii, gdyż Korea i półwysep 
Liaotung wraz z Portem Artura mają wielką 

wartość dla Japonii. Równie i Władywostok, 
który obok Portu Artura przedstawiał główny 
punkt oporu dla floty rosyjskiej na oceanie Spo- 
kojnym, stanowił bardzo ponętny przedmiot dla 
ofenzywy japońskiej. Wówczas, jak twierdziłem, 
nie sądzę, żeby Japończycy chcieli Władywostok 
zatrzymać na stałe, ale chwilowe jego zajęcie po- 
zwoliłoby im zniszczyć to wszystko, co stanowiło 
jego wartość dla floty rosyjskiej. Wówczas twier- 
dziłem, że Japonia znajduje w Korei, Liaotungu, 
Porcie Artura i we Władywostoku cenne przed- 
mioty dla swojej ofenzywy, a wybrzeża Korei, 
Liaotungu i Władywostok są od portów japoń 
skich oddalone o 6 do 3% godzin jazdy morskiej, 
przyczem Japonia ma tę korzyść, że może sobie 
dowolnie wybierać punkta do wylądowania, tak, 
żeby wojska japońskie miały możliwie małą 
przestrzeń do przemaszerowania. 

Dalszą korzyść dla Japonii przedstawiała i 
ta okoliczność, że wojska jej mogły operować 
niedaleko od swojej podstawy operacyjnej (od 
własnego kraju), wówczas, gdy Rosya była bar- 
dzo oddaloną od swojej podstawy i dla dostar- 
czenia wszystkiego, co potrzeba na plac wojny, 
miała jedną, bardzo niedostatecznie opatrzoną 
jednotorową kolej długości 8.100 klm. (przestrzeń 
od Moskwy do Mukdenu). Dzięki wyższości swo- 
jej floty Japonia utrzymała przez cały przeciąg ; 
kampanii panowanie nad morzem a dzięki dziel- 
ności swego wojska zdobyła Port Artura, Liao- 
tung, Koreę i znaczną część Mandżuryi. 

Ale po bitwie pod Mukdenem, gdy Japonia 
nie tyłko osiągnęła, ale i zabezpieczyła główne 
cele wojny, położenie strategiczne między Japo- 
nią a Rosyą zmieniło się na niekorzyść Japonii. 
Liniewicz mógł się cofać o tysiące kilometrów, 
nie narażając żadnego ważnego interesu Rosyi, 
bo do granicy rosyjskiej mają Japończycy jesz- 
cze około tysiąca kilometrów, do Uralu około 
sześciu tysięcy, a od Uralu do Moskwy też z 
górą tysiąc. Chcąc zdobywać Władywostok, na- 
leżało przedewszystkiem zdobyć Charbin dla za- 
pezpieczenia armii. oblegającej Władywostok. Do 
Charbina musiałby Oyama posunąć się naprzód 
o 250 kilometrów a do Władywostoku pozostało- 


miast Z Kiryna, gdzie zuajduje się prawe skrzy- 
dło Oyamy, do kolei w linii powietrznej po bez- 
drożach Około 150 kilometrów, a dostawszy się 
tam, jeszcze kilkaset kilometrów koleją, którą 
należy zdobywać od wojsk rosyjskich. Wprawdzie 
Władywostok słabiej ufortyfikowany od Portu 
Artura, Da którego fortyfikacye miano wyasygno- 
wać w ciągu lat kilku 770 milionów franków, 
ale dziś pozostaje Władywostokowi groźna jego 
nazwa: panowanie Wschodu, który po osadowie- 
piu się na lądzie stałym Azyi, po zdobyciu Portu 
Artura, Liaotungu i Korei i zwłaszcza po znisz- 
czeniu floty rosyjskiej pod Tsuszimą, grubo stra- 
cił na wartości. Pytanie zatem, czy dalsze pro- 
wadzenie kampanii i zdobycie Władywostoku 
opłaciłoby stratę tylu dzielnych ludzi i paru lat 
pokoju, który Japończycy umieją tak dobrze wy- 
zyskiwać i czy zmusiłoby Rosyę do zapłacenia 
kontrybacyi ? 

Te względy wpłynęły zapewne na radę star- 
szych mężów stanu japońskich i na mikada, jako 
też na doradzcę jego i sprzymierzeńca Anglię, że 
zawarto pokój, który wprawdzie nie odpowie 
dział wszystkim nadziejom Japonii z powodu 
wygórowanych pierwotnych warunków, od któ- 
rych Japonia musiała odstąpić, ale jest zawsze 
dla Japonii bardzo korzystnym. 

Józef Popowski. 
"Wa. do rady państwa. 


by mu jeszcze z 500 kilometrów koleją, ma i z nowemi budowlami. 


Czwartek dnia 7 Września 1905. 


GAZETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Korespondencye. 


Paryż 30 sierpnia. 


(Praktyczne ndogodnienia w Paryżu. — Śmierć bo- 

haterki z r. 1870. — Szczęście i upadek  Jaluzota. 

— Losy bazaru, — Odrodzony Feniks. — Bon Mar- 

ché i Louvre. — Ośm milionów dywidendy. — Ba- 
jeczny rozkwit.) 


Światowa stolica szyku i elegancyi, jak na- 
zywają Paryż, ma obok wielu najmodniejszych, 
najnowszych urządzeń, także t liczne a bardzo 
dotkliwe braki. Nie będzie to humorystyczną 
przesadą, gdy powiemy, że Paryż ma ze wszyst- 
kich wielkich stolic najgorsze oświetlenie, jest 
najgorzej zaopatrzony w wodę, ma najgorsze po- 
łączenia telefoniczne, najwięcej rozkopów ziem- 
nych i najwięcej kurzu 

Przypatrzmy się np. wodociągom. Paryż 
który wydaje tyle milionów na upiększenie mia- 
sta, niema wody w dostatecznej ilości. Wodo- 
ciągi są od początku bm. od północy do 6 go- 
dziny z rana zamknięte, gdyż inaczej nie star 
czyłoby wody źródlanej i filtrowanej na tyle, 
aby ją utrzymać w zbiornikach w należytej wy 
sokości. Tej wiosny władze miejskie przechwalały 
się, że poczyniono zarządzenia, aby Paryżowi 
i w czasie największych upałów nie zabrakło 
wody. To się jednak nie ziściło. Od trzech tygo- 
dni mamy tu znaczne obniżenie temperatury, a 
jednak, mimo  zmniejszonego zapotrzebowania 
wody, zbiorniki nie są w stanie dostarczyć jej 
w odpowiedniej wymaganiom ilości. 

Brak wody odczuwa dotkliwie ludność u- 
boższa. Ludzie, którzy z powodu zajęć swych 
muszą wstawać przed godziną 6, a w izbach nie 
mają ani miejsca ani na tyle naczyń, aby w nich 
przed północą nagromadzić potrzebną ilość wody, 
słusznie narzekają na wadliwą gospodarkę miej- 
ską. Tak samo w wielkim kłopocie są piekarze, 
którzy w nocy wyrabiają pieczywo. A coby się 
stało w razie pożaru? Wprawdzie istnieją zarzą- 
dzenia, aby na dany przez straż ogniową sygnał, 
otwierano natychmiast wodociągi, ale rozmowa 
przez telefon i odpowiednie czynności wymagają 
zawsze czasu, podczas gdy na wypadek kata- 
strofy każda sekunda zwłoki może mieć nieobli- 
czalne następstwa, osobliwie w mieście tak wiel- 
kiem, jak Paryż. 

Na wielu najruchliwszych ulicach wznoszą 
się olbrzymie „kretowiska*. Miasto buduje koleje 
podziemne „Metropolitain*, a nadto, za przykła: 
dem Londynu, przenóSi pod ziemię pewne pawi- 
lony, których nazwy nie potrzeba wymieniać. Pra- 
ce te dawno byłyby już pokończone, gdyby je 
prowadzono w szybkiem tempie i przy użyciu 
większej ilości sił. Tymczasem roboty wloką się 
w nieskończoność, wypadki mnożą się, a socya- 
listyczna rada miejska nic sobie nie robi z na- 
rzekań publiczności i prasy. Nie lepiej rzecz się 


Niedbalstwo zarządu telefonów paryskich 
stało się już przysłowiowem. Wszystkie pisma saty- 
ryczno-humorystyczne wyszydzają bezustannie po- 
rządki, jakie panują w biurach telefonicznych; na 
nie to się jednak nie przydaje. Panny przy tele- 
fonach nie grzeszą uprzejmością, przy połącze- 
niach zdradzają wielkie roztargnienie i zazwy- 
czaj w najważniejszych momentach przerywają 
rozmowy. Paryż jest pięknym, prawda, ale nie 
ma róż bez cierni. Pod względem ładu i prak- 
tycznych udogodnień pierwsza lepsza mieścina 
amerykańska wyżej stoi od Paryża. 

Dziś złożono na cmentarzu Montreuil-sous- 
Bois zwłoki jednej z największych patryotek fran- 
cuskich. Była nią ła mére Jarrethout. Pochowano 
ją z honorami wojskowymi. Ojczyźnie swej od- 
dała liczne usługi na polu walki; pierś miała za- 
sianą orderami i medalami zasługi. Nigdy ich je- 
dnak nie nosiła, chyba z konieczności, gdy ją proszo- 
no na obchody narodowe. Przez całe swe życie 
(zmarła w 89 r.) odznaczała się pobożnością i 
skromnością, jak wiele z jej bliższych rodaczek. 
była z pochodzenia Bretonką. Ź domu Marya Bio- 
hain, miała z pierwszego małżeństwa 4 synów. 
W r. 1861 wyszła za Jarrethouta. 

Gdy wybuchła wojna z Prusakiem, cała ro- 
dzina zaciągnęła się do pułku fizylierów. „Matka 
Jarrethout* brała udział w bohaterskiej obronie 
Chateaudun, a potem w różnych potyczkach pod 
generałem Chanzy. Dwaj jej synowie otrzymali 


na EEP m walki zaszczytne odznaczenia. 
kobieta nie tyle bronią, jak raczej w roli 
siernej Samarytanki“ przysługiwała się ojezyźnie. 
Chociaż Jarrethout miała już wtedy 54 lat, wi- 
dziano ją wszędzie, gdzie najbardziej zacięte wal- 
ki się rozgrywały, jak z nadludzką odwagą spie- 
szyła rannym z pomocą W czasie morderczej 


Rok XLV. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Grinangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.: Max. Kocen & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schallek Wolizeile 11, J. Dannen: 
kerg II Praterstraese 33, Adolf Chulawski VI. 
GetreidemaTrkt nr. 13 E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budapeszoie: Juliusz Leo old vi. 
Elisabethring 54: We roie n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp.; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następea: Ra 
ozkowski 14, Cité de Trévise Paris. 

OENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal, Głosy pnbliozności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatną kores- 
pondencyą 6 hal. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h., na prowiucy! IO hal. 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


Zacna ta 
„miło- 


fayette“; 


walki pod Alengon (15 stycznia 1871) została 
ranną. Choć jej krew sączyła się obficie, wy- 


trwała wśród gradu kul nieprzyjacielskich i zao- 
patrywała bardziej rannych żołnierzy. 


Aczkolwiek „mére Jarrethout* nieocenione 
oddała usługi 


armii francuskiej, dopiero w 10 


lat po wojnie otrzymała krzyż kawalerski Legii 


honorowej. 


Gdy straciła męża i wszystkich synów, osiadła w 
zacisznem Belleville, żyjąc ze skromnego zasiłku 
ministerstwa wojny. Dziś, po jej śmierci, pra- 
sa francuska poświęca bohaterce gorące wspom- 
nienia. 

Skutkiem klęski, jaką poniósł Jaluzot na 
spekulacyach cukrowych, 
słynnego bazaru 
więc sposobność, aby pomówić nieco o powsta- 
niu i rozwoju bazarów 
nazwy na całym świecie. 

A tout seigneur tout honneur! P. Jules Ja- 
luzot wywołał dyskusyę o bazarach, więc po- 
mówmy najpierw o powstaniu 
gasins au Printemps“. 
40 laty szefem działu jedwabi w bazarze „Au 
Bon Marché“, 
ką (dzisiejszą Żoną), która mu przyniosła w wia- 
nie 300.000 franków. Pragnieniem jego było: zo- 
stać spólnikiem firmy. w którejby wybitną odgry- 
wał rolę, Do tego jednak nie doszło i Jaluzot 
wystąpił z „Bon Marchóś, 
żony | własnych oszczędności wybudował w r. 
1866 wielki dom czynszowy na rogu boulevard 
Hausmana, tj. tam, gdzie obecnie znajduje się 
Cały parter zachował dla siebie i' na pole europejskie 
przeznaczył go na magazyny towarów mieszanych. | niej 
Przy końcu roku zapasy pieniężne były zupełnie polityki europejskiej. 
wyczerpane. Jaluzot tem się nie zrażał i dalej | 
prowadził przedsiębiorstwo. 
jało i w niedługiem czasie doszedł} do milionów. 
W parterze było już za ciasno. Wymawiał więc | 
stopniowo lokatorom mieszkania i przemieniał 
jedno piętro po drugiem w magazyny. Niebawem | 
począł najmywać lokale w sąsiednich domach 

W tem w r. 1881 wybuchł groźny pożar i 
Jaluzot stracił połowę miar „: 
budować, wziął do spółki... 
żył nowy „Printemps“ 


„Printemps*, 


pracy. 


Największym z bazarów paryskich był i po- 
zostanie „Bon Marchó*, założony przez Arystyda 
Baucicaud. Bazar ten był początkowo małym 
sklepikiem na przedmieściu, 
Sekwany. Właściciel jego przyjął w r. 1852 za 
subjekta wspomnianego Arystyda. Temu przyszło 
na myśl sprzedawanie towarów po bardzo nizkich 
cenach i ograniczanie się na skromnych docho- 
dach. Niebawem Baucicaud stał się wspólnikiem 
firmy. Odbyt stawał się coraz większym. Przy 
kład Arystyda wywołał przewrót w całym handlu 
paryskim. 
giem) rozszerzał się i olbrzymiał i dziś jest naj- 
większym bazarem nietylko w Paryżu, ale na 
całym świecie. 
prowadzi jego żona. 

„Louvre“ założył Hóriot w r. 1858; kapitał 
zakładowy wynosił 150.000 franków. Po pierw - 
szym roku miał założyciel 1500 franków dochodu. 
Miał dobry kredyt i zdołał pożyczyć 1,000.000 
franków. W 20 lat później mógł Hóriot zakupić 
dzisiejszy pałac wraz z urządzeniem za 15 mi- 
lionów. Dziś bazar wypłaca roczną dywidendę 
ośmiu milionów. 

Szczęściło się też bazarowi 
dinićre*. 


Było to za prezydentury Gróvyego. 


Założony w r. 1872 bazar pod nazwą „Sa- 
z kapitalikiem 20.000 przedstawia 
dziś wartość 100 milionów. W ostatnich 12 la- 
tach powstały w Paryżu dwa nowe bazary kon- 
„Galeries Dufayel* 
ich roczny obrót wynosi około 150 mi- 
lionów franków. 


marytanka* 


kurencyjne: 


Witte o reformach 
i o dwuprzymierzu. | 


dowany pokojem, 
Wittemu i zasługi jego w całej 
Ogromnej przeto nabierają wagi wyjaśnienia, ja- 
kie Witte dał pewnemu korespondentowi fran- 


i „Galeries La- 


W. Koryatowicz. 


ie 


Jest rzeczą pewną, że car, niezmiernie ura- 
jak  najgoręcej 


pełni uznaje. 


cuskiemu co do najbliższych zadań i celów rzą- 


zagrożony jest byt | waniu 


„Au Printemps“. Nadarza się 
tutejszycb, znanych z 


„des grands ma- 
Człowiek ten był przed 


Ożenił się on z młodą mieszczan- 


Przy pomocy posagu 


ocalił. 


publiczność, 


na lewym brzegu 


„Au Bon Marché“ (pod d-brym tar- 


Po śmierci Baucicauda interesy 


„La belle Jar- 


obejmie 


właściwą, 


jakie były braki, 


szcza Gbecnie, 


się sposobność do odnowienia 
jak w Kronsztadzie, Tulonie, Paryżu, Cherbourgu, 
Gompiegne, Betheny i Carskiem Siole, 
o to — ale na każdy sposób formalne 
stowanie dalszego trwania i mocy tego przymie- 
rza należy poczytywać za dzielną 
przyszłość“. 

Tyle Witte. 

Nadzieje Wittego co do przywrócenia po- 
koju wewnątrz Rosyi mogą się ziścić i życzą mu 
tego przyjaciele narodu rosyjskiego. Powszechnie 
uważają za rzecz pewną, że car szczerze pragnie 
odpowiedniego stosunkom Rosyi odrodzenia jej 
przy pomocy ludności. Ale wykonanie spoczywać 
będzie w ręku czynownietwa, 
dzieło oporem. Wiadomo, 
duch biurokracyi dokazywał i poniekąd dokazuje 
z konstytucyą. 

Co do stosunku 
widoczna słabość caratu pod względem militar- 
Jego właściciel mr. Parissot rozpoczął | nym ogromuie uszczupliła 
od sklepiku, w którym zaledwie 3 osoby mogły 
się pomieścić. Dziś klientela jego ze sfer naj- 
wyższych przynosi mu miliony. 


z Francyą, to 


dla Rosyi. 


du rosyjskiego, bo jeśli niema mowy o miano- 
Wittego kanclerzem, gdyż ta posada 
w Rosyi odnowioną nie będzie, to z pewnością, 
skoro utworzony zostanie gabinet 
wzór europejski, 
Przyszły reformator oświadczył. 

„Przedewszystkiem pokój 
stwa zostanie przywrócony. Ta wojna, która pod 
względem materyalnym i moralnym tak drogo 
nas kosztowała, pokazała 
ułomności i 


rosyjski na 
prezydenturę. 


wewnątrz pań- 


nam zarazem nasze 
wojskowe i 
Wierzaj mi pan: przy niezawodnej pomocy przed- 
stąwicieli narodu rząd będzie w stanie ziścić po- 
trzebne reformy, tak te, na które już zezwolono, 
jako też te, które na przyszłość zapowiedziano. 
Zarazem wykazała wojna mojemu krajowi nie- 
bezpieczeństwo przedsięwzięć na dalekich polach, 
jeżeli się nie jest do tego uzdolnionym i dobrze 
poprzód przygotowanym. 

Wojna odrzuciła Rosyę na jej własne pole, 


marynarskie. 


i wparła ją na drogę dla 
prawdziwą, — na drogę dobrej 
Znam kraj mój na tyle, iż 
mogę zapewnić, że w sobie samym 
Szczęście mu sprzy- ' potrzebne czynniki w ludziach, talentach, fundu- 


znajdzie on 


|szach i pracy, aby rychło znowu pójść w górę. 
(Jakkolwiek na chwilę losy kraju mego się za- 
chwiały, ostatecznie jednak nie runął w tej stra- 
szliwej awanturze, 


na każdy sposób 


Go do Fra ncyi zaś, to według doniesień, 
(heąc bazar od- i jakie otrzymałem, okazują tam z zawartego po- 
tj. zało- | koju wielkie zadowolenie. Mojem zdaniem  zaró- 
z kapitałem akcyjnym 35. wno Rosya, jak i Francya wszelkie, 
milionów. Wprawdzie z 70.000 akcyj wpłynęło | 
mu tylko 24.000, tj. trzecia część, ale miał jako 
generalny administrator 40 proc. czystego zysku 
Doszedł znów do olbrzymiej fortuny i byłby ją 
ciągle mnożył, gdyby nie miał chętki do gry na 
giełdzie zbożowej i do spekulacyj na cukrze. Te 
ostatnie obróciły w niwecz owoce 50-letniej jego 


największe 


muszą czynić wysiłki, aby łączące nas węzły sta- 
ły się mocnymi. Za rok, moż: za dwa lata Rosya 
restytuuje całą swoją siłę militarną. 
to ją wydoskonali i wytworzy 
armię potężniejszą i straszniejszą, niż była kiedy- 
kolwiek przed tą wojną nieszczęsną. 

Przymierae francusko-rosyjskie musi być 
jeszcze silniej zmocowane, albowiem może ono | 
bardzo potężnie wpływać na losy Europy. Zwła- 
gdy równowaga polityczna wy- 
daje się wstrząśniętą, powinno przymierze uasze 


energicznie manifestować, że nadal istnieje, że 
jest żywotne. Czy dziś, czy kiedy później znajdzie 


A że wie 


takich festynów, 


mniejsza 
manife- 


rękojmię na 


więc pójdzie to 


co w Austryi stary 


ponieważ 


sympatyę Francuzów 
Witte w rozmowie swojej 
korespoudenta Petit Parisien, 
dwóch lat cała militarna potęga Rosyi restytuo- 


zapewnił 
że najwyżej do 


2% wiązane w roku zeszłym porozumienie francusko- 
dzi i angielskie spotęgowało się do tego stopnia, że 
poc ziękowa Anglia spokojnie wycofuje z morza Śródziemnego 


waną zostanie. Jest to blaga tak śmieszna, iż 
niepodobna aby wyszła z ust takiego Wittego. 

O ściślejszem jeszcze, niż dotąd, związaniu 
Francyi z Rosyą mowy już me ma. Malborczyk 
sądził, że niezmiernych rzeczy dokaże, gdy pom- 
knął paradnie do Tangeru; Bülow myślał, że 
grożąc Francyi dość wyraźnie wojną w chwili, 
gdy dzięki Combesom i Andreom armia francuska 
jest prawie zdezorganizowaną. zmusi republikę 
do rzucenia się na kolana przed Prusami. 1 oto 
nagle obudził się we Francuzach patryotyzm, 
który Jauresy i cała gromada pomocników Com- 
besa do szczętu wyplenić usiłowała, — i za- 


siły swoje morskie, aby je skoncentrować prze- 
ciw Niemcom. Nowe przymierze anglo-japońskie 
zniewoli Francuzów, jeszcze mocniej trzymać się 
Anglii, aby zabezpieczyć 
Azyi wschodniej. 

I dopóki Petersburg w ciągłych będzie po 
zostawał konszachtach z Poczdamem, dopóty o 
ściślejszem związaniu się Francyi z caratem mo- 
wy być nie może. Dziś wiadomo, że jeden nie- 
miecki radca legacyjny przez cały czas wojny 
rosyjsko-japońskiej nic nie robił, tylko jeździł 
jako kuryer między Berlinem a Petersburgiem. 


swoje posiadłości w 


Sergiusz Witte. 

Witte wraca do Rosyi jako „zwycięzca dy- 
plomatyczny*, Wieść niesie, że zostanie hrabią, 
że będzie mianowany prezesem ministrów, że on 
przeprowadzi reformy społeczne w Rosyi... 

Biografia Wittego przypomina wielce bisto- 
ryę miliarderów i mężów stanu z drugiej pełkuli 
i dlatego może tak się on podobał Ameryka- 
nom. Jak wielkości amerykańskie, powstał on z 
niczego i wszystko do dziś, a liczy już lat prze- 
szło 55, zawdzięcza samemu sobie. 

Trzydzieści lat temu z górą na wydziale 
matematycznym uniwersytetu odeskiego był mło- 
dy student, nazwiskiem Witte. Był on synem 
urzędnika kancelaryi namiestnika Kaukazu. Wcze- 
śnie utracił ojea, który nie należał bynajmniej 
do wielkiego świata, i nie uśmiechała mu się wy- 
soka karyera. 

Młody Witte dla chleba miał poświęcić się 
zawodowi nauczycielskiemu i wykładać arytme- 
tykę w jakiemś gimnazyum, bo do tego się spo- 
sobił. Po skończeniu uniwersytetu wstąpił jako 
urzędn'k do zarządu kolei odeskiej. Służba pry- 
watna w Rosyi opłacała się wówczas i opłaca dziś 
bez porównania lepiej, niż rządowa. 

Była to chwila, gdy na południu i zachodzie 
Rosyi nabudowano kolei, które nie tylko nie da- 
wały żadnego dochodu, ale rząd musiał dopłacać 
miliony do ich utrzymania. Bankier warszawski, 
znany Bloch, wystąpił z projektem zlania tych 
wszystkich kolei w jednę całość i radykalnego 
zreformowania całej ich gospodarki. Projekt przy- 
jęto i Bloch zarobił na tem miliony, choć fakty- 
sznie nikt nie wiedział wówczas, ani nie wie 
nikt, kto był twórcą tego olbrzymiego przedsię- 
biorstwa, jakiem były tak zwane koleje południo- 
wo-zachodnie: Bloch czy Witte. Może obydwaj. 
Pierwszy pomyślał, drugi wykonał, ale pierwszy 
nie poszedł dalej, jak do napisania studyum o 
przyszłej wojnie, dla drugiego zaś kolej była 
szczeblem, po którym dostał się na szczyty. 

Podanie głosi, że do Blocha przyszedł pe- 
wnego razu jeden z urzędników kolejowych i z&- 
Żądał odeń awansu na naczelnika eksploatacyi. 

— Nie jesteś pan inżynierem, n ten urząd 
wymaga wiadomości specyalnych. 

— Dziwne! — odrzekł urzędnik, którym 
był Witte, — ja doskonale znam się na butach 
i potrafię zwymyślać szewca, gdy mi je źle uszy- 
je, choć nigdy nie uczyłem się tego rzemiosła. 

Młody urzędnik przekonał starego bankiera 
i uzyskał żądane stanowisko. Wkrótce zdarzył się 
wypadek. Dzięki wadliwej administracyi pod Ti- 
ligułem wykoleił się pociąg wiozący żołnierzy, i 
spadł z nasypu. Nadto zapaliła się nafta, której 
parę wagonów przez niedozór szło w tym samym 
pociągu. Kilkudziesięciu ludzi spaliło się żywcem. 
Urzędnicy kolejowi, a w ich liczbie Witte, poszli 
pod sąd. Cała karyera przyszłego ministra była 
na włosku, groziło mu więzienie, a przecie nie- 
tylko wybrnął z tej przygody obronną ręką, a 


PO mis 


szkic z Życia 


przez 
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To rzekłszy, gospodarz podskoczył z miejsca 
w celu powitania nowego jakiegoś gościa. Opró- 
Żnione po nim krzesło zajął niemal w tejże se- 
kundzie kierownik orkiestry mistrz Prochaska 
Wenzel. 

— Z tym to przynajmniej pogwarzę sobie 
jak należy — pomyślał pan Tomasz i jakoż isto 
tnie w nadziejach swych nie zawiódł się wcale. 


nMaestro*, poczęstowany winem, którego 
następnie dla oszczędzenia trudów panu Toma- 
szowi Już sam sobie dolewał, znał, jak się poka- 
zało, kraj nasz przewybornie, obszedł go bowięm 
pieszo Za lat swych dziecięcych w charakterze 
pomocnika kataryniarzą. Rozmowa tedy przepla- 
tana kieliszkami potoczyła się gładko, wskutek 
czego zignorowana panna Trindolini z furyą sto- 
lik opuściła a pan Tomasz, jeszcze o kilka atmo- 


tany „pan gość“, 


sfer lepiej RZ | przygotowywał się do 
podziwiania dalszych występów. 


Tym razem wyfrunęły na salę lotem jaskó- 
łek dwie w kusych stroikach „a la Bebé“ prze- 
brane francuzeczki, panny Bijou i Joujou. Pierw- 
szą z nicb ozdobiła główkę kędzierzawą peruką 
koloru pomarańczowego, druga dla odmiany cy- 
trynowego. Każda dla siebie, nie zaś obydwie 
razem, liczyła, z wejrzenia +ądząc, co najmniej ja- 
kich wiosen życia czterdzieści, obie były nie ma- 
lowane, lecz raczej tynkowane na twarzach, 
do których to buziaczków oprócz farby i poko- 
stu, ai to przyrośniętym zdawał się być banalny 
brzydki grymas, mający uchodzić za ponętny 
uśmiech. 

— Śliezoty, pieszezochy, cacka... — wołał 
rozradowany gospodarz, klaszcząc w dłonie, po- 
czem, gdy Oryginalny kankan w paru minutach 
załatwionym został, zaprosił on i owe skarby do 


stołu pana Tomasza a to w miejsce świeżo , 


przez pannę Gemmę 'Irindolini i „primasa“ Pro- 
chaskę osierocone. 

— Panny Bijou i Joujou — rzekł, czyniąc 
uroczysty gest ręką, podczas przedstawień doko- 
nywanmy — pan gość — dodał skierowując gest 
ponowny w stronę pana Tomasza. 

— Bonjour, bonjour... — bełkotał zakłopo- 


cały zasób swej francuszczyzny. 

— Bonjour... — odparły ze śmiechem fran- 
cuzeczki. — Voyon, mon vieux chat tu nous 
offerira un vere de champagne, dit douc, ne- 
spas ? 


całe życie trąci; skorupka... skorupeczka... 
jak? wszak prawda ? 

— Oh... fe.. — pomyślał usłyszaną wiado- 
mością skwaszony cokolwiek pan Tomasz — i 


kto wie nawet, czy do jakiego postanowienia był- 
| by on po rozwadze doszedł, 
nie się w tejże chwili za krzesłem poczciwego 


Moryca — ni to ducha Banka — z przy- 
gotowaną już butelką wina szampańskiego w 
ręku. 


Moryc nie wyrzekł wprawdzie ani słowa — 
duchy zazwyczaj bywają małomowne — atoli w 
wyczerpując w tych słowach |miejsce słów mrugał oczyma, wykrzywiał twarz 


— Bonjour — wykrztusił raz jeszcze grzecz- 
ny pan Tomasz, poczem bezradny wzrok swój w 
stronę gospodarza skierowując, zapytał nieśmiało» 
czego one właściwie chcą ? 

— Proszą o kieliszek szampana — odrzekł 
zapytany z najsłodszym uśmiechem, — szampana, 
szampanika, szampusika... Wiadoma rzecz—fran- 
cuski na tym truneczku od dzieciństwa, 
lebki niemal wychowane a rzecz znana, 
skorupka za młodu nasiąknie, tem też i przez 


i bił się w piersi 


z siłą tak kefiry bo iż 
pan Trąbczyński nie śmiąc już wprost 
sprzeciwić, uczynił głową, może na'vet przypad- 
kiem, ruch potakujący. 


mu się 


Ztą sekundą wystrzelił korek szampanówki, 


ach !.. 


vieus“... 


od ko- 
czem 


gdyby nie pojawie- 


gospodarz wzniósł głośny a pełen podziwu okrzyk: 
a urocze francuzeczki 
zgodnym dyszkantem 


zapiszczały jedno- 


„voila gwil est gewil le 
i wskutek tego jedna z nich szturknęła 
go w podbródek a druga pociągnęła dość bo 
leśnie nawet za ucho, podobne cokolwiek do hre- 
czanego piroga. 

— Figlarki, pieszczochy — wołał radośnie 
gospodarz domu. 

— Kapitalne kobieciątka — wtórował nie 
co ? |mniej głośno, rozbawiony pan Tomasz. 

Tymczasem w gościnnych murach między- 
narodowego kasyna wystrzał szampanówki pierw- 
wszej, a za nią rzecz Oczywista drugiej, 
i czwartej, nie omieszkał wywołać właściwego 
wrażenia, czyli że inaczej mówiące, pan Tomasz z 
Trąbczyc Trąbczyński zaczął się: stawać coraz to 
wyraźniej gread attraction miejscowości. 

Niebawem tedy raczył się doń przybliżyć i 


trzeciej 


pan Izydor Kohn, prywatyzuj:;cy na razie słyn- 


ny brzuchomowca, 
dbale i mahomedanin, 
| puss, głodomór z zawodu, 


a po chwiili przycłapał nie- 
bajecz'ay profesor Pam- 


zresztą zaś człowiek 


wyjątkowo niechlujny, o prawdziwie fatalisty- 
ceznem wejrzen:u starego ulicznika Kairu. 

Mężowie ci zasiedli do stołu bez wszelkich 
przedstawień, poczem, zapewne z przyczyny, iż 
jeden z nich był przed engagement i usiłował 
wzmocnić swój artystyczny Żołądek a drugi — 
być może — po odbytej wielce natężającej pro- 
dukcyi zawodowej, silny głód odczuwał, dość na 
tem, iż obaj rozwinęli apetyty prawie że nad- 
ludzkie. Rozpoczęli skromnie, bo od śledzi, do 
których podano na osobnych talerzach jako przy- 
dawkę całe góry surowej w płaty pokrajanej ce- 
buli, później wszakże przyszła właściwa kolej na 
befsztyki, rumsteki i styryjskie pulardy w por- 
cyach zdumiewających. 

Brzuchomowca |lzydor Kohn odwdzięczył 
się panu Tomaszowi przynajmniej pogadanką 
wcale swojską, albowiem, jak się pokazało, znał 
i on Głalicyę wcale dokładnie, a nawet zbierał 
swojego czasu artystyczne wawrzyny na jarmar- 
ku w Ułaszkowcach. Natomiast profesor Pam- 
puss nie zadawał sobie w tej mierze zgoła Żadnej 
pracy, a jedynie podjadłszy dostatnio, oddał się 
na sposób Fellahów egipskich milezącemu, kon- 
templacyjnemu trawieniu. 


(C. d. n) 


z 


nadto zastynął wkrótce jako znakomity admini- 
strator. Koleje, których naczelnikiem został po 
kilku latach, zaczęły dawać dochód. 

Były to czasy rusyfikacyi, gdy dła Polaków 
nie było miejsca w żadnej instytucyi państwowej 
i społecznej. Witte śmiał się ze wszystkich prze- 
pisów jenerał-gubernatorskich i koleje południo- 
wo-ząchodnie stały się oazą, gdzie znalazły pra- 
ce, chleb, spokój, obronę tysiące Polaków. Z Po- 
laków prawie wyłącznie utworzył sobie Witte 
swoją gwardyę przyboczną, przy pomocy której 
teroryzował zarządy kolei, konkurujących z nim 
przedstawicieli handlu, przemysłu, którzy musieli 
tak tańczyć, jak on im zagrał. Á 

Ale ani krocie, jakie zarabiał, ani opinia 
największego geschiftsmanna w Rosyi, nie za- 
spokoiły Wittego. Marzył on o karyerze poli- 
tycznej. W Petersbugu wiedziano już o nim, aby 
zaś przypomnieć o sobie, wziął się on na wzór 
Blocha (a może Bloch na wzór jego) do pisania 
monografij ekonomicznych, do różnych  teoryj 
gospodarki państwowej. 

Była to chwila, gdy finanse rosyjskie stały 
jak najopłakaniej i do ratowania ich powołano 
profesora ekonomii politycznej z Kijowa, Bun- 
gego. Mieszkając również w Kijowie i znając z 
blizka starego uczonego, Witte nie miał go za 
męża opatrznościowego i jął uprawiać sport 
zjadliwego krytykowania jego polityki. W tym 
celu założył nawet po cichu na imię swego przy- 
jacieła prof. Antonowicza dziennik w Kijowie i 
naprzykrzył się dobrze uczonemu. 

To też, gdy Wyszniegradzki obalił Bungego, 
powołał wnet do chwały swej drugiego kijowia- 
nina, który był jego sojusznikiem i może nie- 
jedną mu oddał przysługę. 

Wielcy geszeftsmani południa Rosyi aż się 
za boki brali, wyśmiewając Wittego, w chwili, 
gdy porzucał swoje udzielne księstwo południowo- 
zachodnie, gdzie był panem życia i śmierci dzie- 
siątków tysięcy oficyalistów, gdy zamieniał krocie 
naczelnika kolei na skromną pensyę dyrektora 
departamenku kolejowego. Ale Wittemu chodziło 
nie o mamonę, ale o chwałę, o władzę. Jak więk- 
szość wielkich ludzi, jest on bezdzietnym, więc 
nie potrzebował myśleć o zabezpieczeniu bytu 
rodziny, a przytem ma jednę dziwną słabość .. 
Będąc jeszcze naczelnikiem eksploatacyi, odkupił 
od jakiegoś pijaczyny jego żonę, piękną nadzwy- 
czajnie, która w posagu przyniosła mu... córkę, 
a była z temperamentu kokotą najczystszej wody. 
Umarła w Kijowie nagle na anewryzm serca, 
a jedno z pism humorystycznych umieściło taką 
karykaturę kolorową: leży pani, której serce 
pękło, niby kociół, a na wszystkie strony lecą: 
huzarzy, kadeci, wojskowi, cywilni. Obok stoi 
z załamanemi rękami pan (twarz Wittego) i mó- 
wi: „nic dziwnego, że jej serce nie mogło po- 
mieścić tylu i pękło nakoniec“. 

W parę lat po śmierci żony dyrektor de- 
partamentu ożenił się powtórnie znów z kokotą, 
znaną całemu Petersburgowi: Matyldą, która 
przyniosła mu w posagu... drugą córkę. Obie 
adoptował, obie wyposażył i wydał za mąż... 

Małe słabostki niepospolitego człowieka... 

Do Petersburga przywiózł Witte cały wa- 
gon swoich gwardzistów i rzecz można bez prze- 
sady, że gdyby inni ministrowie trzymali się je- 
go systemu, Rosyą rządziliby Polacy. Z gwardyi 
Wittego wyszli: Maleszewski, dyrektor kancelaryi 
kredytowej, Wiliński dawny dyrektor departamen- 
tu kolejowego (dziś nie żyje), Szabuniewicz obe- 
ceny dyrektor tego departamentu, nie mówiąc o 
wielu innych urzędnikach pomniejszych. 

Karyera Wittego nie skończyła się na 
skromnym dyrektorze departamentu. Po paru la- 
tach, został ministrem komunikacyi, a gdy Wy- 
szniegradzki skompromitował się jakąś łapówką 
i musiał ustąpić z widowni politycznej, sam wska- 
zał na Wittego jako ma najgodniejszego swego 
następcę. = 

Przez dziesięć lat, stojąc na czele ministe- 
ryum finansów, Witte przeprowadził cały szereg 
reform, z których każda, gdzieś na zachodzie 
przy rządach konstytucyjnych, wymagałaby dzie- 
siątków lat. On dokonał konwersyi starych dłu- 
gów państwowych na miliard rubli z górą i 
oszczędził kasie państwowej setek milionów wy- 
datków, wybudował kolej syberyjską, wprowa- 
dził walutę złotą, monopol wódczanny, zreformo- 
wał podatki przemysłowe, prowadząc w dalszym 
ciągu politykę protekcyjną swego poprzednika, 
popierając przemysł, syndykaty. Pieniądze stania- 
ły, powstawały fabryki, wzrasta y miasta. Między 
innemi skupił koleje prywatne i w tej liczbie po- 
łudniowo-zachodnie. 

Witte miał mnóstwo wrogów. Nienawidzili 
go urzędnicy, nienawidziły go sfery dworskie 
wyśmiewano go, intrygowano przeciw niemu. 
Dymisyę Wittego prorokowano co rok przez całe 
dziesięć lat, ale nikt nie przewidział jego upadku, 
który nastąpił jak najniespodziewaniej w lutym 
roku zeszłego. Witte ustąpił: „Oplwany, zapla- 
skany, zmasakrowany i bez spodni“ (o-Plewan, 
o-Pleskan, o-Bezobrazen i bez portów). Jest to 
gra wyrazów, stwierdzająca, że upadek Wittego 
był dziełem: Plewego, Pleskego, Bezobrazowa 
i naczelnika portów handlowych W. Ks. Aleksan- 
dra Michajłowicza. 

Witte jednak jest człowiekiem  opatrzno- 
ściowym. W ciągu roku Plewe zabity, Pleske 
umarł, Bezobrazow skompromitował się i stał 
się najniepopularniejszym człowiekiem w Rosyi, 
a Wittego powołano do ratowania państwa. 

Gdy go w grudniu powołano do opraco- 
wania reform, Witte myślał tylko o poprawie- 
niu monarchii. Chciał usunąć samowolę urzędni- 
czą, zaprowadzić porządek prawny, znieść ucisk 
religijny, narodowościowy, ująć życie państwowe 
w pewne określone formy. Uczony prawnik, prof. 
Pietrażycki (znowu Polak) opracował dlań pro- 
jekt takiej udoskonalonej monarchii, której oby- 
watele mieli otrzymać wszystkie wolności i swo- 
body z wyjątkiem parlamentu. 

W tym sensie zredagowano pierwsze uchwa- 
ły komitetu ministrów, ale tu spostrzegł Witte, 
że na monarchię wzorową nie pora i nieznacznie 
zmienił front. 

Choć działał nader zręcznie i ostrożnie, 
poznano się na jego planach. Szczególniej za- 
szkodziła mu tak zwana rewolucya popia. Witte 
postanowił obalić Pobiedonoscewa. Zamach nie 
mógł się udać, stary Pobiedonoscew zwyciężył, 
Witte po raz wtóry popadł w niełaskę. 

Gdy zaszła mowa o pokoju, zdecydowano 
się posłać Wittego do Ameryki, aby tam ostate- 
cznie skręcił kark swojej karyerze. Wszyscy byli 
pewni, że nic on tam nie zrobi, nic nie utargu- 
je. Stało się jednak inaczej. 

Bardzo być może, że wzlędnie korzystne 
warunki zawdzięcza Rosya rozumowi mikada, 
rycerskości Japończyków, wpływom zakulisowym 
lub Ameryki, wszystko to być może, ale Witte 
zapisał je na rachunek swojej gwiazdy i Rosya 
zaakceptuje ten rachunek, zaakceptować musi, 
bo tego wymaga jej miłość własna, bo Ports- 


mouth to jedyny rewanż za Mukden i Cuszimę. | malowane w kuviaty wedle ruskich rodzimych / 
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odznaczenie, musi wrócić do łask, choć Peters- 


burg, który się nie spodziewał takiego sukcesu, 
wścieka się. 


Wystawa w Buczaczu. 


Buczacz 4 września. 
Sprawozdanie dla „Gazety Narodowej“. 


Zabawki dziecinne i lalki na wystawie 
w Buczaczu. 


, Zabawka powinna być pomocnikiem kate- 
chizmu narodowego pana Bełzy, który przytacza- 
my z pamięci (może niezbyt wiernie) : 

„Co ty jesteś? — Polak mały! 

Jaki znak twój ? Orzeł biały ! 

Gdzie żyć pragniesz ? W polskiej ziemi ! 

A gdzie umrzeć ? Między swymi | 

Za czem tęsknisz? Za ojczyzną! 

Czem jej służysz? Krwią i blizną! z 

Jeden z nadzwyczaj czynnych członków ko- 
mitetu buczackiej wystawy hr. Stanisław Hen- 
ryk Badeni wpadł też na myśl zebrania lalek 
w auientycznych strojach ludowych rozmai- 
tych okolic. Myśl ta nietylko szczęśliwie zwal- 
cza strojenie lalek w paryską  tandetę, ale 
stanowi ze względu na wielką ilość lokalnych 
odmian strojów nadzwyczaj cenne uzupełnienie 
tak ostatniej bardzo zajmującej pubłikacyi aka- 
demii umiejętności o strojach ludowych, jaki ma- 
teryałów ludoznawczych zbieranych z tak nie- 
zmordowanem poświęceniem przez hr. Włodzi- 
mierza Dzieduszyckiego, a oglądanych z zajęciem 
tak w muzeum Dzieduszyckich, jak i w muzeach 
przemysłowych. 

W żadnej może części wystawy nie było 
też takiego ścisku i takiej uciechy ze strony ludu 
wd jak na wystawie ludowych strojów 
ialek. 

Oby też lud wiejski zachował zdrowe, trwa- 
łe, barwne i piękne stroje ojców, i nie zamieniał 
ien na lichą tańszą może, ale nietrwałą i mniej 
zdrową miejską tandetę. Że jednak w wielu oko- 
licach tego nie czyni, trzeba zebrać stroje lu- 
dowe i zachować je od niepamięci. 

Wdzięczność się też należy paniom, które 
dopomogły do przeprowadzenia myśli hr. Henryka 
Stanisława Badeniego i nadesłały piękne lalki. 

Dowodzi niemi choża krakowianka, nade- 
słana przez baronową Fdwardową  Błażowską; 
co za szkoda, że nie żywa, jak wdzięcznie bo- 
wiem zatańczyłaby oberka i zaśpiewała: 

„Krakowiaczek nic nie winien, 
Pocałował, bo powinien, 
Krakowianka więcej winna, 
Bo pozwalać nie powinna“. 

Albo ta czarnobrewa, ubrana w pstre pa- 
ciorki i prześliczne ruskie hafty Ukrainka, co 
stoi naprzeciwko ukraińskiego parobczaka, zdaje 
się, że za chwilę zanuci: 

„Kozak konia napawał 
Dziuba wodu brała, 
Kozak sobie zaspiwał, 
Dziuba zapłakała, 

Ne płacz Dziubo ! 
Moja lubo ! 

Jak pojidu w Ukrainu, 
Zapłaczesz za mnoju.* 

Spodobała się wszystkim oryginalnie wystro- 
jona dziewoja z Chotchoczów. równie jak do- 
rodna z zamożnego włościańskiego domu wi- 
docznie pochodząca dziewucha z Czeremchowa, 
w wiśniowym  gorsecie wyszywanym złotem; 
ujmowała widzów hucułka w koszuli z pięknymi 
haftami i w pięknym czepcu, a obok niej ten 
zawadyacki czarnowąsy zuchwały góral w białej 
guńce, który w stojącym opodal teatrze lu- 
dowym mógłby podczas branki w komedyi Ko- 
rzeniowskiego zaspiewać : 

„Oj pogonią nas, pogonią, 

Ż łańcuchem na szyi, 

Już nam więcej nie zadzwonią 
Dzwony Kołomyi“. 

Rusinka z Aksmanic wiele przejęła ze stro- 
jów mazurskich, ubiera się ładnie; znać też, że 
jej się dobrze dzieje na przemyskiej ziemi. Cha- 
rakterystyczną jest również strojna w guńkę, 
zawój i korale smukła kibić dziewczyny z Ni- 
żniowa; kumoszki nie wychodzą też z podziwu, 
oglądając na lalkach medaliki. krajki, hafty, pa- 
ciorki, zawoje, wstążki, gorsety, czepce itd. 

Tutaj widzi się w naturze te hafty, które p. 
ludwik Wierzbicki w bardzo cennych wzorach 
przemysłu domowego przez Muzeum przemysło- 
we wydanych tak pięknie opisał, a które zdra- 
dzają rysunkiem swoim pokrewieństwo z ozdo- 
bami zewnętrznemi minaretów. 

Mamy też nadzieję, że hr. Stanisław Ba- 
deni na przyszłą wystawę zgromadzi stroje po- 
chodzące ze wszystkich ziem polskich, a ponie- 
waż każda lalka mogłaby się pojawić na niej 
w kilku edycyach, na uwagę zasługiwałaby myśl 
loteryi lalek ustrojonych w ubiory rozmaitych 
okolic, na jeden z celów publicznych, których 
jest tyle. 

Z prawdziwem zadowoleniem oglądaliśmy 
zabawki jaworowskie, których fabryką  niestru- 
dzony w staraniach o podniesienie mieszkańców 
okolicy Jaworowa, prawdziwy ojciec swego po- 
wiatu, marszałek hr. Szeptycki tak gorliwie się 
zajmuje. Wszystko tu rodzime, zdrowe i dla 
młodego wieku wskazane, wszystko praktyczne 
i wszystko odpowiada psychologii dziecka i wa- 
runkom naszego kraju. 

Fabryka zabawek przerabia krajowe drzewo, 
pokazuje dzieciom nie Arlekinów, ale włościan 
w krakowskich i huculskich strojach, obok oby- 
wateli ziemskich i mieszczan w kontuszach, jest 
też dla dzieci praktyczną szkołą gospodarstwa 
domowego. 

Ud maślniczki zacząwszy aż do brony 
i pługa są tam prawie wszystkie narzędzia rol- 
nicze i wszystkie niezbędne dla kobiecego go- 
spodarstwa przedmioty, są modelowane wedle 
prawdziwych wzorów konie i woły, jest ulubiony 
brytan, którego drewniane facsimile dziewczy nka 
zabiera na pensyę do miasta, nie mogąc zabrać 
ze sobą żywego faworyta. Zaajdziesz tu wszy- 
stko, czego dusza dziecka zapragnie: | meble 
i dekoracye i warcaby i szachownice, a wszy- 
stko niedrogie, wszystko zastosowane do mate- 
ryalnych warunków naszego kraju; nie ma 
w nich zbytku, który słusznie potępiał referent 
wystawy paryskiej, widząc na plecach lalk: szal 
kaszmirowy wartości 300 franków i oglądając 
lalki zakupywane przez amerykańskich bankie- 
rów za cenę 3000 franków. 1140 

Zabawki jaworowskie odznaczają się wielką 
prostotą — i słusznie. Małe dziecko bowiem już 
jest ciekawem, już szuka wytłumaczenia wielu 
zagadek, a nie może jeszcze objąć przedmiotów 
komplikowanych, zaczynać przeto trzeba pracę 
nad rozwojem jego pojęć od rzeczy prostych, 
a później, gdy się dziecko pyta: jak? i dlaczego? 
stopniować jego pojęcia ] à 

Zwróciły naszą uwagę skrzynki dziecinne, 


Witte więc musi otrzymać nadzwyczajne wzorów. Takie same widzieliśmy w Palermo 
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widocznie i tutaj i tam działały bizantyńskie 
wpływy, tutaj za pośrednictwem wschodniego 
Kościoła, do Sycylii, pokrewne motywa przeno- 
siły nietylko częste stosunki handlowe z Bizan- 
cyum, ale i pokrewne tendencye Arabów. | 

Tym, którzy się zajmują tak zabawkami, jak 
i przemysłem drzewnym i przemysłem domowym 
w ogóle, ośmielilibyśmy się zalecić dokładne 
zwiedzenie historycznego muzeum przemysłu do- 
mowego w Sztokholmie i spopularyzowanie wzo- 
rów, które się tam znajdują. Należy do właści- 
wości handlu, że służy modzie i jest nienasyco- 
nym w żądzy nowości. Szukać też trzeba ciągle 
nowych motywów, ale takich, które wchodzą w 
ramy, przemysłowi naszemu zakreślone. 

Tam, gdzie zabawka przerabia motywa 
obce, starać się należy, aby dziecko poznawało 
nie to, z czego cudzoziemiec się śmieje, ale to, 
co cudzoziemiec umie. Z łatwością też dziecko 
na zabawkach pozna niezbyt u nas rozpowsze- 
chnioną naukę architektonicznych stylów, krajo- 
wych i zagranicznych gmachów, które figurują w 
tablicach szkolnych. Mogłyby łatwo dzieci same 
sporządzać piłką anglogotyckie ołtarze, barocco- 
we rameczki, hiszpańskie aksamitem obite skrzyn- 
ki ze złotymi galonami i złotą frędzlą, miniatu- 
rowe meble Empire itd. W szkole pana Des- 
molins pod Paryżem zwrócono też dzieci na 
tę drogę. . 

Nie dostrzegliśmy w Buczaczu zabawki, 
którą podziwialiśmy gdzieindziej, a której nale- 
żało szukać nie w dziale przemysłu drzewnego, 
ale gdzieindziej, a mianowicie kartonowych lub 
metalowych żołnierzy z wojny Kościuszki, z wo- 
jen Napoleońskich i z powstania r. 1831, Za- 
bawka ta może nietylko obznajomić dzieci z hi- 
storyą mundurów polskich, ale i zachęcić rodzi- 
ców do opowiadań, kształcących patryotyzm i 
wyrabiających charakter dziecka. 

Obok balonu, piłki, sznura, obręcza, należy 
dzieciom dawać takie zabawki, które zatrudniają 
myśl i zwracają jej uwagę na to, co w przy- 
szłem życiu dziecka zajmie ważną rolę. Froebel 
ocenił też znaczenie zabawy dla wzbogacenia u- 
mysłu i wymyślił cały szereg zabawek, które 
weszły w inwentarze szkolne, jak np. domina, 
służące do nauki arytmetyki, maszynki do racho- 
wania itd. Francuzi zaś wymyślili cały szereg 
gier geograficznych. Nauczyciel saski Jering spo- 
rządził w formie zabawek w miniaturze cały ga- 
binet fizyczny i objaśnił dzieciom praktycznie na 
wzorach zajęcie zegarmistrza. i 

Szczęść Boże takim fabrykom, które nie- 
tylko przerabiają krajowy produkt, ale utwier- 
dzają w dzieciach miłość kraju i jego znajo- 
mość. Ojcowie i matki powinni to ocenić È dać 
sobie nareszcie pokój z kupowaniem obcych 
błaznów po bazarach a poprzeć to, co swoje i co 
tak wiernie dzieciom służy. 


Czas odnowić przedpłatę 


na miesiąc wrzesień 1905. 


Kronika. 


Lwów, dnia 6 wrześmia 1905. 


Kalendarzyk. 

W czwartek 7 września Reginy P. — Gr kat. 
Warftołomeja — Kal. słow. Domosława. 

Wschód słońca 5:32, zachód 6:22 

W piątek 8 września Narodzenie NMP. — Gr. 
kat. Adryana M. — Kal. słow. Rodosława. 

Wschód słońca 5'84, zachód 629. 

W sobotę 9 września Gorgoniusza M. — Gr. kat. 
Pymona Prep. — -Kal. słow. Sobiebora. 

Wschód słońca 535, zachód 6:18. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dla szan. 
prenumeratorów Ziarna dodatek bezpłatny za sier- 
pień „W ślady ojców* (powieść przez Kazimierza 
Laskowskiego — część 1-sza) i zeszyt Ziarna 35 
numer, 


— JE. Ks. areybiskup Bilczewski wyjechał 
na tydzień na wizytacyę kanoniczną parafij w deka- 
nacie buczackim. 

Ks. metrolita Szeptycki powrócił z piel- 
gray mki do Jerozolimy. 

Prezydent wyższego sądu kraj. dr. 
Tchorznieki wyjechał na arlop. Zastępstwo objął 
wicepr. dr. Dylewski. 

Mianowania. Cesarz nadał docentowi lwow- 
skiej politechniki Antoniemu Popielowi tytuł nad- 
zwyczajnego profesora, 

Minister skarbu zamianował zastępcę dyrektora 
fabryki tytoniu w  Jagielnicy Włodzimierza Le- 
wiekiego dyrektorem urzędu zakupna tytoniu w Bor- 
szczowie. 


Cholera. Protomedyk dr. Mernnowicz wyra- 
ził przekonanie, że jakkolwiek nie jest wykluczoną 
możliwość przywleczenia w najbliższych miesiącach 
jeszcze pewnej ilości wypadków cholery do Galicji, 
to jeduak nie ulega wątpliwości, że przy pomocy 
już wydanych i wydać się jeszcze mających zarzą- 
dzeń epidemia będzie zlokalizowaną i  stłamioną. 
O wiele większe niebezpieczeństwo grozić jednak bę- 
dzie wówczas, gdy wojska rosyjskie z Dalekiego 
Wschoda powrócą do okolic nad granicę rosyjsko- 
austryacką. Wówczas jednak nie cholera stanowić 
będzie najgroźniejsze niebezpieczeństwo, chociażby 
dlatego, że zarazki choleryczne rozszerzają się tylko 
na drodze ciał innych, szczególniej wody, a nie po- 
wietrzem, lecz tyfus, który rozszerza się przez po- 
wietrze. Z powodu dłagiej granicy galicyjskiej i no- 
torycznego zaniedbania policyi sanitarnej w Rosji, 
niebezpieczeństwo więc przywleczenia, zarazy przez 
wojska mandźurskie będzie znaczne. Że lekarze speł- 
nią w takim razie swój obowiązek i że ludność poł- 
da się przykrym często zarządzeniom Sanitarnym — 
tego protomedyk dr. Merunowicz jest pewny. Ale są 
pewne braki: przedewszystkiem brakuje ustawy o 
środkach zwalczania zarazy, nie ma też w Galicyi 
instytutu dla chorób zakaźnych, któryby przeprowa- 
dzał diagnozy. 

Do dziś nie zaszedł żaden nowy wypadek cho- 
lery w kraju. ; 

W Oświęcimiu została utworzoną stacya rewi- 
zyjna dla podróżnych, przybywających z państwa 
praskiego. 
Fałszywe pieniądze. Od dłuższego czasu 
kursują falsyfikaty srebrnych koronówek i guldenów. 
Falsyfikaty wyrabiane są z metalu białego zwanego 
„Britania* z łudzącą podobizną do prawdziwych. 
Korony i 5-koronówki noszą datę „1900%, guldeny 
zaś datę „1879“ i „1888%, Metal, z którego fałsze- 
rze wyrabiają pieniądze, jest barwy ciemniejszej ni- 
źli prawdziwe, dźwięk inny, trochę lżejszy, kontury 
są mniej wyraziste tak samo, jak napis na boku 
„Viribus unitis“. Ministerstwo Skarbu za wykrycie 
fałszerzy przeznacza nagrodę 1.000 k. 
Ponadto, jak wiadomo kursuje wielka liczba | 


— 
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„fałszywych banknotów 50-koronowych. Poznać je! 
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można łatwo po uastępuja - = ołędzie: Na stronie 
banknotu niemieckiej, jak . w „ierskiej są trzy pod- 
pisy gubernatora, gen. radcy i sekretarza banku 
austro-węgierskiego, a koło każdego podpisu wyra- 
żoną jest ich godność. Pod węgierskim napisem na 
banknocie obok podpisu po lewej stronie znajduje się 
napis „fótanścsos*, co znaczy radca generalny. W 
tem słowie na fałszywym banknocie popełniono dwa 
błędy, a mianowicie w drugiej zgłosee jest zamiast 
a postawione 0, zaś w trzeciej zgłosce nad Á brak 
jest akcentu (accentus acutus), tak, że na fałszywym 
banknocie napis ten brzmi „tótondcsos* zamiast jak 
brzmieć powinien „fótanacsoe*. 


Kronika lwowska. 


-- Mięso we Lwowie znowu dziś podrożało, 
mianowicie rzeźniey podnieśli ceny mięsa o 8 hal. 
Zakład PP. Nazaretanek. Dnia 9 b. m. 
rozpoczyna się rok szkolny nabożeństwem w kaplicy 
zakładowej SS. Nazaretanek we Lwowie ul. Unii 
Lubelskiej 9. 

+ `Z izby sądowej. (Nożowiec przed sądem.) 
Przed ławą przysięgłych stanął dziś 18-letni cze- 
ladnik ślusarski Stanisław Sumara, oskarżony o 
zbrodnię zabójstwa; Sumara w czerwcu br. w 
sprzeczce ze Stanisławem Ponem dobył noża i ugo- 
dził nim Ponego w okolicę obojczyka tak silnie, iż 
spowodował jego Śmierć. Sędziowie przysięgli pyta- 
nie w kierunku zbrodni zabójstwa potwierdzili a try- 
bunał zasądził go na trzy lata więzienia. 

(O krechmal z kotką.) „Tow. akc. Hoffmana 
fabryki krochmaln w Salzuflen (Lippe)* zasypuje 
od dawna kraj nasz krochmałem swego wyrobu; 
krochmal ten znanym jest w handlu pod nazwą 
krochmalu „z kotkiem*, a to z tego powodn, że na 
woreczkach papierowych oraz pudełkach, zawierają- 
cych tea krochmal, znajdowały się wizerunki kotka. 
W r. 1904 powstała we Iuwowie, założona przez pp. 
Bażanta i L. Soleckiego, krajowa fabryka krochmalu. 
Właściciele nowej fabryki zarejestrowali swój wyrób 
jako krochmal „z kotką* i umieścili taki napis na 
pudełkach. Poprzednio informowali się w lwowskiej 
izbie handlowo-przemysłowej, czy marka tego ro- 
dzaju jest dopuszczalną, a gdy im stamtąd odpowie- 
dziano, że nie ma w tym kierunku żadnych prze- 
szkód, wprowadzili krochmal tak oznaczy w obrót 
handlowy. Tymczasem „Tow. akc. Hoffmana“ odczuło 
widocznie dotkliwie skutki konkarencyi ze strony 
firmy krajowej, bo za pośrednictwem lwowskiego 
adwokata dr. Ziona zaskarżyło pp. Bażanta i So- 
leckiego o występek z $ 23 ust. o ochronie znaków 
towarowych. Oskarżyciele prywatni opierają się na 
tem, że nie tylko napis na pudełkach „z kotką“ mo- 
że kupujących w błąd wprowadzić, ale i sam kształt 
pudełek, ich barwa i rysunki na nich, zwłaszcza zaś 
napisy, t odobne trochę do napisów na pudełkach z 
krochmalem Hoffmana, jakkolwiek nie ma na nich 
obrazka kotka. Żąda tedy skarżąca firmą ukarania 
pp. Soleckiego i Bażanta, orzeczenia, Że narzędzia 
słażące oskarżonym do oznaczania krochmalu zna- 
kiem „z kotką” oraz do wyrabiania etykiet do pu- 
dełek mają być zniszczone, tak sumo zapasy znaków 
i etykiet, a wreszcie zasądzenia oskarżonych na za- 
płacenie firmie skarżącej 10.000 kor. tytułem od- 
szkodowania. 

Rozprawa główna rozpoczęła się dziś rano 
przed trybunałem orzekającym, złożonym z r. Oha- 
nowicza jako przewodniczącego, oraz radców Lekczyń- 
skiego, Maksymowicza i Promińskiego jako wotantów. 
Pruską firmę zastępuje adw. dr. Zion, broni oskar- 
żonych adw. dr. Solański. 

Przedpołudniem przesłachano wezwanych do 
rozprawy przez obie strony świadków. Zeznawały 
naprzód słażące, które miały stwierdzić, czy różnica 
między pudełkami z krochmalem Hoffmana a kroch- 
malem  Bażanta była istotnie tak mała, że one w 
sklepach pudełek tych odróżnić nie mogły. Otóż 
stwierdziły one wszystkie zgodnie, że jeśli mia- 
ły polecone knpić krochmal „z kotkiem“, to 
brały pudełko, na którem był obrazek kotka 
namalowany,  krochmal z napisem „z kotką“ 
brały tylko wówczas, gdy nie miały żadnego polece- 
nia lub gdy chciały kupić wyrób brajowy. Decydu- 
jące dla nich kryteryum stanowił namalowany ko- 
tek. Również kupcy, przesłuchiwani w toku  rozpra- 
wy, o ile mieli na składzie oba gatunki krochmalu, 


na żądanie kupującego, by mu dać krochmał z 
„kotką”, sprzedawali krochmal Hoffmena. 
Na przesłuchaniu świadków przerwano roz- 
prawę, odraczając ciąg dalszy do popołudnia. 
Kronika krajowa. 
Przemyśl a drożyzna mięsa. Magistrat 


przemyski, podobnie jak lwowski, postanowił, aby 
przeeiwdziałać drożyźnie mięsa, wprowadzić do miasta 
mięso zamiejscowe i sprzedawać je w budynkach 
miejskich. Przytrafiło się jednak magistratowi prze- 
myskiemu to samo, eo lwowskiemu. Rzeźnicy prze- 
myscy częścią porozumieli się, częścią odstraszyli 
rzeźników zamiejscowych i ci mięsa do Przemyśla 
nie dostarczyli. Próbował następnie magistrat prze- 
myski otworzyć jatki miejskie, lecz i do tych nie 
mógł dostać mięsa zamiejscowego i Przemyśl, po- 
dobnie jak Lwów i wiele innych miast i miasteczek, 
oddany jest dalej na wyzysk swoich rzeźników, 


Zmiana własności. Niektóre dzieuniki a i 
my donieśliśmy, że dobra Korsów p. Horodyńskich 
nabył p. Fryderyk Schmidt, właściciel Brodów, za 
1,400.000 kor. Traasakcya ta nie doszła dotychczas 
do skatka, a osoba dobrze o sprawie poinformowana, 
pisze nam z pow. brodzkiego: Dobra Korsów są do- 
tąd własnością spadkobierców Śp. Bogusława Horo- 
dyńskiego a p. Schmidt chcąc je nabyć od małele- 
tnich oferuje milion siedmkroóośmdziesiąt tysięcy ko- 
ron, lecz dotąd do ostatecznego porozumienia nie 
doszło. 

Z Brzeska piszą: Miasto nasze, odradzające 
się z popiołów po zeszłorocznym pożarze, gościło w 
ostatnich dniach ks. biskupa tarnowskiego, ks. Wa- 
tege, który odbywał po raz pierwszy wizytacyę kano- 
niczną dekanatu brzeskiego, a rozpoczął ją od pò- 
święcenia dzwonów w odbudowanym kościele para- 
fialnym naszego miasteczka. Pożar zeszłoroczny znisz= 
czył, prócz samej świątyni, także wieżę kościoła i 
zawieszone w niej dzwony; trzeba byłe zatem spra- 
wić całkiem nowe dzięki ofiarności Jana Gówa-Oko- 
cimskiego i jego rodziny. Teraz już nowe dzwony 
głoszą w Brzeska chwałę Bożą. Wieża nie jest 
jeszcze ukończona; nowe dzwony zawieszone zatem 
prowizorycznie na rusztowaniach z drzewa Jest ich 
trzy a otrzymały na chrzcie imiona dzieci pp. Gó- 
tzów. Wizytacya dekanata trwała dni dziesięć, a za- 
kończył ją ks. biskap udzieleniem Sakramentów Po- 
kuty, Ołtarza i Bierzmowania w Okocimie. Tutaj w 
browarze i we wsi witały arcypasterza bramy try- 
umfalne, a od gminy sąsiedniej do kościoła i na- 
stępnie przy odjeździe aż do dworca w Słotwinie 
odprowadziła go banderya z pięćdziesięcin „kraku- 
sów“ na koniach, pod wodzą rządcy dóbr okocime 
skich, p. Stosińca, 

W Przemyślanach odbędzie się dnia 10 bm. 
festyn sokoli z udziałem gniazd Bóbrki, Rohatyna, 
Glinian, Bnska i Złoczowa. 


Kronika powszechna. 


$ Sp. arcybisknp ks. Szembek zapisał swo- 
ją bibliotekę Akademii duchownej w Petersburgu. 


$ Rozmowa cesarza z Japończykiem W 
poniedziałek po obiedzie dworskim w Stieknie odbyło 
się cercle, podczas którego cesarz rozmawiał dłużej 
z attaché japońskim, Jehoji Gorou. Między innemi 
wypowiedział monarcha te słowa: „Ucieszyło mnie 
to niezmiernie, że pokój został zawarty. Wasze woj- 
sko spisywało się bardzo dzielnie*, Japończyk po- 
dziękował za zaszczytne słowa w języku niemieckim. 


8 Kłopoty z cemaurą. Między prokuratoryą 
państwa w Zagrzebiu a dziennikiem chorwackim 
Obsor wywiązał się — jak donosi Pester Lloyd — 
zajmujący spór. Największy ten dziennik chorwacki, 
który nawiasem mówiąc został w ostatnich ośmiu la- 
tach 1100 razy skonfiskoweny, powziął zamiar wy- 
dawania swych numerów nie, jak dotychczas, po po- 
łudniu, lecz rano. Redakcya powiadomiła o tym 
swym zamiarze prokuratoryę, jako władzę cenzuralną. 
Na to odpowiedziała prokuratorya zakazem wydawa= 
nia Obsora rano, ponieważ prokuratorya nie jest o- 
bowiązaną w godzinach tych sprawować swe agendy. 
Pismo winno być doręczane do protokołu podawczego, 
którego godziny urzędowe są od 8—12 w poł. i od 
1-38 pop. Redakcya wniosła rekurs przeciw temu 
orzeczeniu. 


$ Oskarżenie austryackiego kapitana okrę- 
tu w Nowym Jorku. Według doniesień z Nowego 
Jorku został kapitan tryesteńskiego parowca „Greor- 
gia*, przewożącego wychodźców, Romaldo de Paro- 
vich, uwięziony w Nowym Jorku z powodu nieprze- 
strzegania amerykańskiej ustawy o wychodźtwie, za 
złożeniem jednak kancyi 2.500 k. puszczony na wol- 
ną stopę. Oskarżenie zarzuca Parovichowi, że nie do- 
starczył 600 pasażerom  międzypokładowym, którzy 
odbywali podróż na jego paroweu, stołów ani krze- 
seł, by mogli wygodnie, jak tego żądają przepisy, 
spożywać jedzenie, Rząd związkowy mianowicie wsku- 
tek licznych zażaleń wychodźców na złe traktowanie 
na okrętach wychodźczych nietylko austryackich, ale 
i innych linij ustanowił detektywów, którzy mieli o0- 
bowiązek odbywać podróż z europejskich portów do 
Ameryki i zdawać sprawę ze swych spostrzeżeń. 
Oskarżenie kagitana Parovicha jest następstwem tego 
zarządzenia. Mająca się odbyć rozprawa przeciw au- 
stryackiemu kapitanowi będzie miała zasadnicze zna- 
czenie dla całego ruchu wychodźczego między Euro- 
pą a Ameryką, ponieważ wszystkie linie będą ma- 
siały w razie wyroku zasądzającego poczynić ko- 
sztowue reformy w urządzeniach międzypokładowych. 

$ Także strajk. W Suwałkach zastrajkowało 
250 chłopuów żydowskich i przestało chodzić do chaj- 
derów, 


$ Kijowski klub polski. Z Kijowa piszą: 
Dzięki energicznej inicyatywie kilku osób, w któ- 
rych liczbie przedewszystkiem zanotować należy: pp. 
Stanisława Orłowskiego, Antoniego Bukowińskiego, 
jako też mecenasów Knolla i Gosiewskiego, sprawa 
klubu polskiego w Kijowie z niezwykłą w naszych 
stosunkach szybkością wyszła ze sfery pobożnych 
życzeń i przybrała formy realne. Obecnie posiadamy 
już oficyalną, zatwierdzoną przez władze ustawę, któ- 
ra daje możność, do pewnego stopnia, oceny znacze- 
nia nowej, oddawna gorąco pożądanej przez  społe- 
czeństwo nasze instytucyi — jakoteżź zrobienia para 
uwag, dotyczących przyszłego kierunku Świeżo po- 
wstałej organizacyi. 

Jako stowarzyszenie, mające na celu danie 
możności członkom swym i ich rodzinom spędzania 
wolnego czasu wygoduie, przyjemnie i pożytecznie, 
„Ogniwo“ ma prawo nietylko organizować dla swych 
członków i ich rodzin i gości tańcujące i inne za- 
bawy, ale może również urządzić bibliotekę i zapra- 
szać upecyalistów z różnych gałęzi wiedzy do wy- 
głagzania prolakcyj, mających na celu rozpowszech= 
nieure wśród człoaków klubu pożytecznych wiado- 
mości. W praktyce atoli dla urządzenia odczytów 
nawet takich, które były już drakowane i przeszły 
przez cenzurę, potrzebne jest każdorazowe pozwolenie 
karatora okręgu naukowego — eo może znacznie 
zmienić praktyczne znaczenie cela towarzystwa. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że już sam fakt 
powstania „Ogniwa* ma nader doniosłe znaczenie. 
Teraz juź Polacy w Kijowie nie potrzebnją się tu: 
łać po różnych mniej lab więcej sympatycznych klų- 
bach i towarzystwach kijowskich — mają swój wła- 
sny dach nad głową, gdzie będą mogli urządzić się 
stosownie do życzenia. 

$ Rozwód księstwa Kobuarskich. Donosiliś- 
my, że w odpowiedzi na pozew rozwodowy, wnie- 
siony przez księcia Filipa Koburskiego przeciw żonie 
księżniczce Luizie przed trybunałem w Gotha, księ- 


żna ze swej strony wnosi takiż pozew, ale przed 
sądem węgierskim. Otóż zastępca prawny księcia 
Koburskiego wyjaśnia, że Książę, wnosząc swój po- 


zew przed trybunałem w Gotha, nie miał wcale za- 
miaru zapierać się swej przynależności do Węgier; 
książe należy do t. zw. sujets mixtes i miał do 
wybora albo urząd marszałkowski w Wiednin, do 
którego jednak się nie zwrócił, ponieważ ustawy 
austryackie znają tylko separacyę a nie rozwód, 
dalej trybanał węgierski lab w Gotha, a wybrał ten 
ostatni właśnie dlatego, aby uniknąć ze strony po- 
zwanej, która bardzo rzadko na Węgrzech przeby- 
wała, niekompeteneyi sądów węgierskich. Jak się 
teraz ukształtuje proces, prowadzony przez te same 
strony, o ten sam przedmiot a w dwóch różnych 
państwach, przewidzieć trudno. Księżnie Koburskiej 
głównie chodzić będzie o alimentacyę, a €o do tego 
punkta ustawy w obu państwach są jednakie: je- 
żeli małżeństwo rozwiedzione zostaje wyłącznie z wi- 
ny żony, nie dostaja ona żadnych alimeutacyj. 

Równocześnie publikaje zastępca księżnej Ko- 
burskiej, iż przedłoży sądom węgierskim bardzo 
wiele materyału, dowodzącego winy także po jego 
stronie. 


$ Królowa Małgorzata wybiera się do Ja- 
ponfi. Donosi o tem z Portsmouth korespondent 
Tribuny, który rozmawiał w tej sprawie z mini- 
strem Takahira, Ostatni oświadczył, ż6 królowa mo- 
że być pewną entuzyastycznego przyjęcia w Tokio, 
Dworowi japońskiemu wiadomo, że królowa Małgo- 
rzata bardzo żywo interesuje się wszystkiem, co do- 
tyczy Japonii i że jest wielką miłośniczką literatury 
japońskiej. Rząd japoński i rodzina cesarska oirzy= 
mywały często raporty od Ohyamy, ministra japoń- 
skiego w Rzymie, według których Małgorzata nie 
tai się z gorącemi sympatyami względem naroda i 
państwa „wschodzącego Słońca“. 


§ Teresa Humbert nie odsiedziała jeszcze ka 
ry więzienia w Rennes. Brat jej Roman Daurigoac, 
po odzyskaniu wolności, osiadł w Rungia-lós Fre- 
snes. Tymi dniami przybył on do Ille-et-Villaiue, 
gdzie zabawi czas dłuższy i będzie dojeżdżał do po- 
blizkiego Rennes, celem odwiedzania siostry. „Wiel- 
ka“ Teresa zajmuje w więzieniu jedną z najlep- 
szych i najwygodniejszych cel. Sądzi ona, Że pozo- 
stauie tam jeszcze najwyżej rok lub dwa lata, a po- 
tem będzie ułaskawiona. Mąż Teresy, Fryderyk Hum- 
bert pozostaje w Melun, gdzie nie ma takich wygód, 
jak żona. Zmjmuje się ciągle pisaniem i prawie 
nigdy nie opuszcza celi więziennej, 


$ „Harakiri* w Warszawie. Onegdaj wieczo= 
rem w jednym z domków przy ulicy Wesołej, na 
Czystem, 382-letnia Krystyna Kicka, mężatka, w za- 
machu desperackim rozprułu sobie brzuch uożem na 
sposób japoński. Pogotowie odwiozło ją w stanie 
beznadziejnym do szpitala. 


$ Szef niemieckiego sztabu generalnego 
hr. Schnieffen ustępuje — jak donoszą z Berlina — 
z powodu podeszłego wieku, a jego miejsce zajmie 
hr. Moltke, synowiec sławnego wodza, a ulubieniec 
Wilhelma. 


$ Radcy Martinowi, autorowi głośnej w osta- 
tnieh dniach książki o przyszłości Rosyi i Japonii, 
wytoczono — jak piszą z Berlina — śledztwo dy- 
scyplinarne i grozi mu usunięcie go ze służby. Ce- 
sarz Wilhelm bardzo jest niezadowolony z tej 
książki. 

$ Traktat pokojowy w Pertsmonth — a 
zbieracze. Z Londynu donoszą: Wielu amerykań- 
skich fabrykantów piór stalowych wysłało próbki 
swych wyrobów do pełnomoeników pokojowych do 
Portsmouth w nadziei, że oni użyją ich do podpisa- 
nia traktatu pokojowego. Aby uniknąć zazdrości i 
gniewów wśród fabrykantów, postanowili pełnomoeni- 
cy użyć piór gęsich. Stół, na którym traktat zosta- 
nie podpisany, został sprzedany pewnemu zbieraczo- 
wi za 200 dolarów, krzesła zaś, których używali 
delegaci w czasie posiedzeń, osiągnęły cenę 40 do- 
larów za sztukę. 


§ Nowe wykopaliska w Rzymie. Nie ma 
dnia, w którymby przy kopaniu podziemi rzymskich 
nie natrafiono na jakieś zabytki starożytności. W 
sierpniu kopano ziemię celem założenia fundamentów 
pod budowę domów przy Viale Manzoni i natrafiono 
przypadkowo na ślady siarorzymskiej ulicy, a nawet 
szczątki przylegających murów. Między ulicami La- 
zio i Lombardia znaleziono przy kopaniu ziemi cienki 
świecznik ścienny z główką kobiecą, oraz cegły z od- 
ciskami z pierwszego wieku cesarstwa. Przy via 
Portuense natrafiono na kilka zamurowanych grobow- 
ców, z których jeden jest wcale dobrze zachowany. 
Na kamieniach są wyryte napisy: Petronius Mamer- 
tinus i Petronius Septimius, Pierwszy był konsulem 
w roku 19; obydwaj zostali zabici na rozkaz Com- 
modusa. W katakombach rzymskich odszukano na 
via Ostiense historyczne środowisko cmentarza Com- 
modilli. W 9 wieku przeniesiono zwłoki męczenni- 
ków bliżej środka miasta i cmentarz ów poszedł w 
zapomnienie, W roku 1720 natrafiono przypadkiem 
na ślad wielkiego grobowca, decz wkrótce o nim za- 
pomniano, zwłaszcza że usunięcie się ziemi w tem 
miejscu spowodowało zasypanie grobowca. Przed kil- 
koma miesiącami archeolog Orazio Maruechi rozpo- 
czął przy via Ostiense prace systematyczne. Odnalazł 
on nietylko wspomniany grobowiec (kryptę), ale też 
i szerokie pasma, obok znajdującego się cmentarza 
podziemnego. Tam odnalazł obrazy, mozaiki i liczne 
rękopisy, ù których podaje obszerne wzmianki w dzien- 
niku Italie, 


„IDEAL%, W każdem gospodarstwie domo- 
wem wywołał istny przewrót nowy wynalazek za- 
szezytnie znanei czeskiej firmy Rak i Hobza w Hra- 
nicach. Tym : ynalazkiem jest opatentowana maszy- 
na do prania „IDEAL*, na której w każdym domu 
można wyprać wszelkiego rodzaju bieliznę bez stu- 
ku, pary, wilgoci i innych nieprzyjemności. Główną 
zaletą owej maszyny jest to, że mechanizm jej jest 
tak praktyczny i zrozumiały, iż specyalna praczka 
do tej maszyny jest wcale niepotrzebną, lecz  zaję- 
tym być może przy niej ktokolwiek, 12-letnie dziew- 
czę lub chłopak, albo też inna osoba, zbędna w go- 
spodarstwie, albowiem praca na tej maszynie jest 
nadzwyczaj łatwa. Najlepszym dowodem dobroci o- 
wej maszyny jest bardzo rychłe rozszerzenie jej w 
wielu tysiącach, przedewszystkiem w towarzystwach 
„Czerwonego Krzyża“ austro-węgierskiego i rosyj- 
skiego, a także i poza granicami krajów  czesko- 
słowiańskich. Kroby się bliżej interesował tym wy- 
nalazkiem, niech zażąda od wyżej wymienionej fir- 
my cennika, który wysłany zostanie każdemu gratis 
i franko. 


Zmarli. 

Władysław Nie:neksza, inżynier, były wła- 
ściciel zakładu instalacyjnego we Lwowie, zmarł 
w Krakowie, jak to już wczoraj po krótce donie- 
śliśmy, 

Sp. Władysław znany był nie tyiko w mieście 
naszem | w Krakowie, gdzie pewien czas miał filię 
sweg0 przedsiębiorstwa, ale i w kraju całym a zna- 
ny był jako wyborny inżynier i jako znakomicie wyko- 
nywujący wszelkie instalacye, zwłaszcza wodociągowe 
i gazowe, przedsiębiorca. To uczciwe i porządne wy- 
konywanie zamówionych u niego robót doprowa- 
dzjło zakład Niemekszy w ciągu lat ośmiu do nie 
bywałego rozkwitu a zarazem umożliwiło właścicie- 
lowi jego złożenie znaczniejszego kapitału. Śp. Wła- 
dysław był nie tylko znakomitym fachowcem, ale 
i wszechstronnie wykształconym, a mając umysł 
szeroki i swadę oratorską, należał do osób, w których 
towarzystwie przebywanie zalicza się do przyjemności. 
Nadto umiał w rozmowie rzecz każdą, nie należącą 
do jego zawodu, w lot chwytać ze strony oryginal 
nej. Jako przedsiębiorca był nader sumiennym, jako 
człowiek pełnym charakteru i dobroci serca, to też 
znajomi jego, po krótkim czasie, stawali się jego 
przyjaciółmi. Powszechnie też ubolewano nad nim, 
gdy w grudniu 1902 nabawił się gruźlicy — a 
dziś, gdy zakończył doczesny żywot, ogólny żal 
i współczucie towarzyszą jego staruszce matce, sio- 
strze i bratu, którzy mieszkają w Królestwie pol- 
skiem. 

Śp. Władysław był w konwikcie OO. Jeznitów w 
Tarnopolu i tam gimnazyum kończył, następnie stu- 
dyował na politechnice lwowskiej i był tu asysten- 
em, poczem przeniósł się na studya dodatkowe do 
Wiednia a w czasie wystawy w r. 1894 wypłynął 
znowu we Lwowie jako współtwórca wspaniałej 
fontanny Świetlanej na placu wystawowym. Od tego 
czasu zakład jego instalacyjny począł się szybko 
rozwijać, A pozbył go spółce Hruby i Chylewski, 
gdy zagrożony chorobą piersiową, musiał w styczniu 
1908 wyjechać do Davos w Szwajcaryi. Tam po- 
lepszenie następowało, ale powoli, — zniechęcony” 
tem, udał się na klinikę do Zurychu, gdzie któryś 
z asystentów niebacznie wyraził wątpliwość w mo- 
żność jego zupełnego wyzdrowienia. Wówczas po- 
wiedział sobie śp. Władysław, że nie warto resztek 
życia marnować W sanatoryum, skoro mn już nic 
nie pomoże i odwiedziwszy na krótki czas w lecie 
1908 Zakopane, wyjechał na Południe, sądząc, że 
może mu ciepły klimat ulży. Dwa lata mniej więcej 
przebył w Egipcie i na Rivierze francuskiej a czując 
się gorzej, wrócił przed kilku miesiącumi do Kra- 
kowa, uby, jak sam to mówił, umrzeć na ojczystej 
ziemi. 

Cześć pamięci zacnego a przedwcześnie, bo 
w 48 roku życia zmarłego, pożytecznego dla kraju 
praqgownika | 

Ze Lwowa wysłano dziś do Krakowa kilka- 
naście wieńców od przyjaciół i towarzyszy. Na je- 
dnym z nich widnieje napis: „Grono przyjaciół ze 
Lwowa Temu, który odznaczał się charakterem i 
sercem“, 


OFIARY. 

Na leczenie dziecięcia nieszczęśliwej Maryi N., 
złożył JWny pan Jan Celestyn Wiktor Mrozowicki 
w naszej administracyj kwotę 60 koron. Ten hojny 
dar umożliwi rozpoczęcie kuracyi małego kaleki, a 


może znajdą się inne miłosierne gerca, które w tym przedwyborcze polskie. 


dobrym uczynku zecheą współdziałać, 
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Z całego swiata. 


Rzym 6 wrzęśnia. Dziś w kościele św. Ce- 
cylii wybuchł wielki pożar. Dach kościoła zaw a- 
lił się. Ogień jeszcze trwa, ale go zlokalizowano. 


Rzym 6 września. Doniesienie 0 pożarze 
kościoła św. Cecylii było przesadzone. Pożar 
wybuchł w klasztorze żeńskim, który z kościołem 
tworzy jeden budynek. Spaliły się 4 cele, za- 
walił się dach klasztoru. Pożar już ugaszono. 


Port Said 6 września. Wczoraj wieczorem 
na pokładzie angielskiego parowca „Chatman', 
który płynął do Jokohamy, wybuchł pożar w ka- 
nale Sueskim. Ruch w kanale wstrzymano. Pa- 
nuje wielkie zaniepokojenie, gdyż Chatman wie- 
zie 70 ton dynamitu. 


Gian powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 5 września 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce --11'1, Tarnopol ——, Lwów 4-98. 
Skole +-16:5 Przemyśl —'.— Jarosław +-115. Tarnów 
——,Nowy Zagórz +180 Kraków +-11'8 „Praga 4-142 
Wiedeń-;-14'6. Semmering +-114 Budapeszt +-14'1. Ischl 
+107 Riva 4-192 Tryest +100 Celsyusza. 


Ruch artystyemt- literacki 


* Z teatru. („Karykatury“ Kisielewskiego.) 
Wczorajsze przedstawienie zainteresowało żywo pu- 
bliczność lwowską. Zainteresowało ją nietylko ze 
względu na wznowienie wybornej sztuki Kisielew- 
skiego pt. „Karykatury“, ale i ze względu na wy- 
stęp trzech nowo-zaangałowanych do teatru lwow- 
skiego sił. 

O samej sztuce pisać dziś zbyteczna. Została 
ona w swoim czasie ocenioną, ocenioną jako utwór 
wielkiego talentu, pełen dramatycznej siły i życia, 
oparty na ogromnie bystrej i trafnej obserwacji, 
skończony pod względem budowy scenicznej. 

Warto jednak poświęcić słów kilka i uwag wy- 
konaniu „Karykatur* w zmienionej znacznie obsa- 
dzie, warto poświęcić słów kilka grze artystów na- 

szych, zarówno dawnych, jak nowych. Wykonanie to 
zaś było pod każdym względem znakomite. Każda 
scena, każdy ustęp wyreżyserowany był z niezwykłą 
starannością, a sceny zbiorowe wyszły bez zarzutu. 
Tak samo tylko dodatnio można się wyrazić o grze 
poszczególnych artystów. Kikakrotuie zrywające się 
z widowni przy otwartej scenie huczne oklaski były 
wyrazem zasłużonego uznania ze strony publiczności. 
P. Beduarzewską jako Zośkę, a p. Adwento- 
wieza jako Relskiego, wykonawców dwu głównych 
ról, wymienić iu trzeba na pierwszem miejscu. Oboje 
grali z wielką siłą, stworzyli też postacie pełne 
prawdy, pełne szezerości. Mniejsze role znalazły też 
doskonanych wykonawców. Pp. Feldman, Kwiatkie- 
wiez, Nowacki, Węgrzyn, Brzozowski, Rasiński, 
Wysocki, jako „paczka radykalna“, wesoła, zawsze 
w humorze mimo przysłowionej „bryndzy*, nie my- 
ślącą o jutrze, byli wszyscy wyborni. Na pierwszy 
plan wysunął się też p. Jaworski. kreując przepysznie 
typ politykującego „kołtunać miejskiego. Wyrazy 
szczerego uznania należą się dalej paniom Gostyń- 
skiej, Rybickiej, Czaplińskiej i Jankowskiej, zwłaszcza 
zaś p. Czaplińskiej, która znakomicie odegrała rolę 
rozgrymaszonej, głupiej histeryczki. 

Z artystów nowozaangażowanych widzieliśmy 
po raz drugi na scenie lwowskiej p. Jadwigę Kościu- 

kównę. Już po jej pierwszym występie w „Molochu* 

widać było, źe to artystka obyta ze sceną, porusza- 
jąca się na niej swobodnie, rutynowana. Weczorajsza 
rola, choć również nie duża, pozwoliła p. Kościu- 
kównej okazać inne zalety jej talentu, więc tempe- 

rament, uczucie szczere i głos silny a miękki. Jo- 
dynie pewna wada w wymowie — wprawdzie nie- 
znaczna — psuła cokolwiek bardzo korzystne wra- 
żenie tego występu. Po raz pierwszy wystąpili wozo- 
raj pp. Fritsche i Szymborski. P. Fritsche, artysta 
jeszcze młody, przedstawił się w roli ckliwego mło- 
dzieńca zupełnie dodatnio. Będzie to niewątpliwie 
nabytęk bardzo dobry i bardzo pożyteczny. P. Szym- 
borski ma być następcą śp. Romana w rolach cha- 
rakterystyczno-komicznych Z pierwszego wczoraj- 
szego występu tego artysty, w roli małej, trudno 
osądzić, czy zadaniu temu podoła. Trudne tem wię- 
cej, że p. Szymborski miał silną tremę. (tr) 


* Szkoła muzyki p. Jadwigi Dunin udziela 
gry na fortepianie od pierwszych początków aż do 
wydoskonalenia. Szkoła mieści się w gmachu hr. 
Skarbka II p. 1 52. Wchód od ul. Teatralnej. 


* Dwutygodnika katechetycznego i dasz- 
pasterskiego potrójny numer 15, 16 i 17 zawiera: 
O unii kościołów. (C. de n.) Najważniejszy powód 
do demoralizacyi w szkołach. Trzy kazania o gnie- 
wie i pieniactwie. Ks. Jan Wróbel. Egzorta na uro- 
czystość Narodzenia Najśw. Maryi Panny. _Jndasz i 
więty Boże". J. Kasprowicza, Ks. J, Koterbski. 
Katechezy dla oddziału wyższego szkół wiejskich. 
Prof. Giovanni Corti: „Filosofia della religione“. 
(Roma 1891). Ks. dr. Aleksander Pechnik. Przemó- 
wienie ks. Wilczkiewicza w sejmie 5 listopada 1904. 
Ryby nie-ryby w poście. K. dr. Szczeklik. Prawda 
o stosunkach narodowych na Ślązku. S. S. Z litur- 
giki. Poraduik katechetyczny i duszpasterski. Nowe 
książki, Napaści prasy antykatolickiej, Kronika ko: 
ścielna, Oświata ludowa i literatura. X. B. Łaciak. 
Ze stowarzyszeń duchownych. Miscellanea, Wiado- 
mości dyecezyalne. 


Reperiuar lwowskiego teatru miejskiego. 
We czwartek „Karykatury“ sztuka J. A. Kisie- 
lewshiogo: 

W piątek „Lysistrata“, 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i poczią.) 


— Urzędnicy krakowscy 
odbytem wczoraj zgromadzeniu uchwalili utwo- 
rzyć stowarzyszenia udziałowe celem budowy ta- 
nich domów mieszkalnych. Udziały spłacalne w 
ratach opiewać będą na 100 kor. Po zgroma- 
dzeniu wpisało się zaraz 50 członków. 


— Rozprawa przeciw jubilerowi Holikowi 
O uczestnictwo w kradzieży brylantowego na- 


szyjnika Olgi hr. Borkowskiej odbędzie się do- 
piero 12 bm. 
Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 


— Niektóre pisma twierdzą, że zapowiedzia- 
ny na 10 bm. wiec rodziców w sprawie szkolnej 
ma być odroczony. 


Z WILNA. 


— Filharmonia warszawska uzyskała po- 
zwolenie na urządzenie w Wilnie czterech kon- 
certów z udziałem wirtuozów, spiewaków i de- 
klamatorów polskich. 


Z POZNANIA. 
(Pocztą,) 
— 0 niesłychanym gwałcie pruskim dono- 
szą z Torunia. Onegdaj wieczór zwołane tam 
było do lokalu muzeum polskiego zgromadzenie 
Policya rozwiązała zgro- 


i podgórscy na jw w 


| 


| m 


następnie zebrano sę w muiejszej liczbie, policya 
rozwiązała znowu „zgromadzenie pod tym samym 
pozorem i zanim jeszcze zgromadzeni mieli czas 
się rozejść, wkroczyło sprowadzone przez „policyę 
wojsko z najężonymi bagnetami i wyparło obe- 
cnych na ulicę. 


Cholera w dorzeczu Wisły. 

Staatsanzeiger donosi: Od dnia á do 5 bm. 
w południe było w Prusiech 11 wypadków zasłabnię- 
cia i jeden śmierci na cholerę. 

Thorner Presse donosi, że bakteryologiczny 
instytut stwierdził u żołnierza. kompanii telegraficzuej 
cholerę. Rejent ma się lepiej. Dalsze wypadki w woj- 
sku nie wydarzyły się, a także wśród ludności cy- 
wilnej nie było nowego wypadku. Mimo to przygo- 
towania do ówiczeń wojskowych w Toruniu zostały 
wstrzymane, 

W Prusach zachodnich 
nowych wypadków cholery. 

Cała żegluga ze Skandynawią poddana została 
kwar antannie, 

Wedle zapewnień władz 
Królestwie polskiem nie stwierdzono dotąd ani je- 
dnego wypadku cholery azyatyckiej. Celem ochrony 
przed zawleczeniem choiery z Prus do Królestwa za- 
rządzono wzdłuż całej graniey pruskiej środki o- 
stroźności a na wszystkich punktach komunikacyjnych 
ustanowiono stacye sanitarne, 

Z Warszawy donoszą: Bakteryologiczuie stwier- 
dzono, że u osób zapadłych wśród  podeirzanych 
objawów, niema cholery azyatyckiej. Wobec tego 
okazała się bezpodstawną pogłoska o wybuchu cho- 
lery w Warszawie. Wszystkie trzy osoby wyzdro 
wiały; wczoraj je wypuszczono ze szpitala. 


stwierdzono wczoraj 7 


rosyjskich w całem 


Ostatnie wiadomości. 


Uzupełniający wybór do rady państwa z V | 
kuryi stanisławowskiej w miejsce dr. Walewskiego | 
rozpisany został na 31 października. 


Telegramy i telefonematy. f 


Rada państwa i sejmy. | 


Wiedeń 6 września. (Tel. wł). Prawdopo- 
dobnie wczorajsza półtoragodzinna RAA 
prezesa klubu młodoczeskiego dr. Pacaka z pre- | 
zydentem gabinetu br. Gautschem doprowadziła | 
do porozumienia 0 tyle, że br. Gautsch uznał; 
się za zobowiązanego w dotrzymaniu dawniej- 
szych przyrzeczeń, a dr. Pacak obiecał, iż klub 
jego nadal zajmować będzie wyczekujące stano- 
wisko — natychmiast bowiem po niej roztele- 
graiowano do dzienników czeskich, jak Politik, 
Narodnt Listy i innych, że postanowio-| 
ne zostało, iż parlament zbierze. 
się po 20 września na dwutygodniową, 
sesyę, a około połowy października 
zbiorą się sejmy na 6- s i 
sesyę. 

Parlamentowi przedłoży rząd budżet na r. | 
1906 i tzw. „Ermachtigungsgesetz* (w sprawie 
kwoty i ponoszenia wydatków wspólnych z Wę- | 
grami), które ma zastąpić do czasu uchwałę de- | 
legacyj. Rząd nie będzie domagał się już teraz | 
uchwalenia „Ermächtigungsgesetz“, ale dopiero w. 
listopadzie. 


Podwyższenie podatków na Morawach. | 


Berno 6 wrześriia. Sejm morawski znajdzie 
się wobec przykrej niespodzianki. Wydział kra- 
jowy z powodu niedoboru z podatku krajowego 
od piwa zaproponuje podwyższenie dodatków 
krajowych od podatków realnych o 10 pre. a od 
podatków innych o 12 pre. 


Z Węgier. 

Budapeszt 6 września. Wczorajsze posie- 
dzenia wykonawczego komitetu koalicyi i przed- 
południowe i popołudniowe odznaczały się bar- 
dzo ostrym tonem. Telegrafowałem już wczoraj, 
że przedpołudniem uchwalono postawić obecny ' 
rząd w stan oskarzemia. Otóż dla zredagowania 
odpowiedniego wniosku wybrany został subko- 
mitet, złożony z Aponyiego, Banffyego, Dara- 
nyego, Zichego i Varsonyiego. 

Popołudniu omawiano kwestyę powszechne- 
go prawa głosowania i ostatecznie wybrano sub- 
komitet, złożony z Andrassyego,  Aponyiego, 
Banffyego, Koszuta i Zichego do sformułowania 
wniosków co do reformy wyborczej. 

Budapeszt 6 września. Pomimo tak ostre- 
go wystąpienia komitetu koalicyi na wczorajszem 
posiedzeniu w kołach do rządu zbliżonych pa- 
nuje przekonanie, że porozumienie między koroną 
a koalicyą jest możliwe; do porozumienia tego 
jednak nie doprowadzi br. F'ejervary, do którego ` 
koalicya nie ma zaufania i raczej Szell albo 
Weckerle nadawaliby się do tego zadania. 


Berno mor. 6 września. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych rozporządzeniem z dnia 9 z. m. 
zezwoliło na podział morawskiej izby lekar- 
skiej na dwie  równouprawnione narodowe : 
sekcye na wzór czeskiej izby lekarskiej, a prze- 
prowadzenie tego podziału według sposobu za- 
proponowanego przez izbę lekarską ma się od- 
być po upływie obecnego okresu administracyj- 
nego izby. 


Z ziem polskich. 
Krwawe bapady. 
Warszawa 6 września. Onegdaj zaszły znów 
arszawie cztery wypadki krwawych napa 


dów; z których trudno rozpoznać, czy to są zwy 


kłe nożownicze wyprawy, czy doraźne sądy po- | 
lityczne. | 


Z itosyż, 


Słowo petersburskie dowiaduje się z wiary- 
godnego źródła, że niezależnie od misyi w spra- 
wie układów pokojowych z Japonią, sekretarzowi 
stanu Wittemu poleeono było przygotować grunt 
do zaciągnięcia większej pożyczki w Ameryce. 
Misya Wittego i pod tym względem została u- 
wieńczona powodzeniem, gdyż banki amerykań- 
skie zgodziły się pożyczyć 50 milionów funtów 
szterl. na 3 pre. 

Dzienniki petersburskie donoszą, że projek- 
towanem jest rozdzielenie wszystkich urzędów 
generał-gubernatorów i dowódzców wojsk okrę- 
gów wojskowych. Generał-gubernatorom powie- 

rzony będzie tylko zarząd cywilny. 

Ruś na podstawie doniesień pochodzących 
z „zupełnie kompetentnego i nie pozostawiającego 
żadnych wątpliwości źródła“ donosi, że amnestya 
zostanie ogłoszona jednocześnie z manifestem o 
zawarciu pokoju. 


Stan wzmocnionej ochrony. 


. Petersburg 6 września. W kilku guber- 
niach, różnych miastach i okręgach stan wzmoc- 
nionej ochrony ma być przedłużony lub też na 


madzenie pod pretekstem przepełnienia sali. Gdy | nowo zaprowadzony. Tyczy się to całej gubernii 


'pońskiego 


( petersburskiej i moskiewskiej, charkowskiej, je- 
katerynosławskiej, kijowskiej, podolskiej, wołyń- 
skiej, Rostowa nad Donem i Nachiczewania na 
Kaukazie, dalej rozmaitych okręgów fabrycznych 
w gen.-gubernatorstwach petersburskiem, moskiew- 
skiem, odeskiem, Nikołajewie i w okręgu, podlega- 
jącym zarządowi wojskowemu w Kronsztadzie. 
Strajk intcligeneyi. 

Petersburg 6 września. Mówią, że ma się 
niebawem rozpocząć strajk inteligencyi, a to le- 
karzy, prawników i techników. Adwokaci mają 
odmówić zjawiania się w sądach, lekarze współ- 
udziału w komisyach sanitarnych a techniey ko- 
lejowi przyłączą się do strajków robotniczych. 
Nauczyciele mają również solidarnie postępować 
z tymi zawodami. Rozgoryczenie prawników o0- 
piera się na tym fakcie, że zwołany na sierpień 
wszechrosyjski zjazd prawników, który miał o- 
bradować nad konstytucyą i nad reformą prawa 
karnego, nie został przez rząd dozwolony; leka 
rzy zaś między innemi pobudził do tego fakt, że 
pismo Miedicinskaja Biesieda po 19-letniem wy- 
chodzeniu musiało zawiesić wydawnictwo, zruj- 
nowane skutkiem ciągłych konfiskat. 


Zaburzenia i zamachy. 


Petersburg 6 września. W Rostowie nad 
Donem zaszły rozruchy wśród rezerwistów, któ- 
rzy nie chcieli wsiadać do wagonów. Przyszło 
do krwawych starć. Trzech Żołuierzy i 5 rezer- 
wistów straciło życie. W pobliżu dworca rezer- 
wiści spalili państwowe sklepy z wódką i splą- 
drowali kilka domów prywatnych. 

Rewel 6 września. Mimo, że w kilku fa- 
brykach część robotników podjęła napowrót pracę, 
strajk generalny o charakterze politycznym trwa 
dalej. Unegdaj robotnicy obrzucili kozaków ka- 
mieniami i zaczęli do nich strzelać z rewolwe- 
rów. Skutkiem tego przyszło do starcia krwa- 
wego. 
Helsingfors 6 września. Robotnicy portowi 
zastrajkowali; domagają się oni podwyższenia 
płac. 

Helsingfors 6 września. Ubiegłej nocy rzu- 
cono bombę przed posterunkiem policyi na ulicy 

Eryka. Wyleciały wszystkie szyby w poblizkich 
domach. Jedna osoba odniosła rany; sprawcy za- 
machu zbiegli. 


Rewolta na Kankazie. 


Tyflis 6 września. (Pet. Ag.) W mieście 
Szuszy d. 29 zm. waśnie między osobami prywa- 
tnemi przybrały takie rozmiary, że ludność chwy- 
ciła za broń. Narodowości poczęły przeciw sobie 
występować i wywiązała się walka na karabiny. 
Tatarzy usiłowali wtargnąć do dzielnicy ormiań- 
skiej, Ormianie zaś do tatarskiej. Wreszcie udało 
się przywrócić porozumienie między reprezentan- 
tami obu narodowości, poczem heroldowie ogło- 
sili pokój. Mimoto ogień karabinowy trwał dalej. 
Powstał pożar, który skutkiem panującego wichru 
szybko się rozszerzał. Dnia 2 bm. w mieście pa- 
nował spokój, ale w okolicy walki trwały dalej. 
Ogółem około 200 osób zabito i zraniono, 200 
domów spalono. 

Baku 6 września. Onegdaj ponowiły się za- 
burzenia ; przyszło do silnego ognia karabino- 
wego, który dopiero wieczorem ustał, skutkiem 
usiłowań gubernatora, aby osiągnąć porozumienie. 
W walce z wojskiem wiele osób zabito i zra- 
niono. Ogień karabinowy był zwłaszcza silny 
w fabrykach nafty w Bałachanach, gdzie także 
wybuchł wielki pożar. W nocy starano się pod- 
palić fabryki nafty i miasto. Ogień jednakże 
wnet stłumiono. Wezoraj słychać było jeszcze 
odosobnione strzały karabinowe. T. zw. Czarne 
| miasto stoi w płomieniach; przyczyna pożaru 

nieznana. Wojsko nader energicznie postępowało. 
Podczas 3-dniowych zaburzeń, jak urzędownie 
| stwierdzono, zabito 52 osób, drugie tyle zraniono. 


| W ostatnich dniach do Tyflisu przybywają liczne 


i rodziny z prowineyi, z Elizabetpolu i z Baku, 
gdzie panują rzezie, jak również z okolic Tyflisu, 
gdzie obawiają się gwałtów i morderstw ze stro- 
ny Tatarów. Ludność skutkiem zaburzeń cierpi 
ogromną nędzę. Podjudzeni przez agitatorów Ta- 
tarzy teroryzują ludność. Urzędownie zaprzeczono 
doniesieniu, jakoby dla stłumienia zaburzeń w 
Baku wezwano również artyleryę. 

Tyflis 6 września. Jak donoszą z Baku, 
gubernator, radni miejscy i duchowieństwo urzą- 
dzili pochód przez miasto i tym sposobem udało 
się powstrzymać walkę karabinową. Gdy jednakże 
pewien dom podpalono, rozruchy znowu wy- 
buchły. Ormianie i Tatarzy strzelali nawzajem do 
siebie. Kilka domów zgorzało. Tatarzy wtargnęli 
do miasta. W końcu udało się przez powtórną 
procesyę po mieście spokój przywrócić. 


pokój. 


Telegramy „Gazety Narodowaj*. 


Podpisanie traktatu. 

Portsmouth 6 września. Huk wystrzałów 
działowych z arsenału marynarki obwieścił wczo- 
raj miastu podpisanie rosyjsko-j a- 
traktatu pokojowe 

go, które według urzędowego doniesienia na- 
stąpiło o g. 8 min. 47. Witte najpierw podpisał 
umowę, potem Komura. 
Ostainie pół godziny przed podpisaniem 
wypełniło odczytywanie układu. 

Po wystrzałach uderzono w dzwony we 
' wszystkich kościołach w Portsmouth, New-Castle 
,i Kittery. Wszędzie wywieszono flagi. 

Londyn 6 września Jak donoszą do Mor- 
ning Postu z Portsmouth, po podpisaniu traktatu 
| pokojowego br. Bosen i Komura wygłosili mo- 

wy, w których złożyli Życzenia obu państwom 
z powodu zawarcia pokoju i wyrazili nadzieję, że 
obecnie zapanuje trwały pokój między obydwo- 
ma narodami. 

Paryż 6 września. Z Portsmouth donoszą, że 
bar. Komura z końcem tego miesiąca powraca 
do Japonii, przedtem jednak uda się do Kanady. 


To i oo. 


Gentleman. 
— Dokąd tak gonisz? 
— Za moim krawcem. Chciał mi doręezyć ra- 
hunek, a nie zastał mnie w domu. 


Dział ekonomiczny 


8 Krajowa produkcya zapałek. W r. 1904 
wynosiła konsnmcya zapałek w Galicyi 250 wage- 
nów w wartości 600.000 koron. Z tego dostarczyły 

| fabryki krajowe (Bolechów, Skole, Stryj i Zywiec) 
więcej niż połowę, bo 138 wagonów wartości 320.000 
koron. 

Losowanie. W ciągnieniu 3 pre. losów Za- 
kładu kredytowego ziemskiego z r. 1889 II emisyi 
padła główna wygrana 100.000 k. na seryę 7781 
nr. 
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B Gal. akc. Bank hipoteczny ma zaszczyt 
podać do wiadomości, iż z dniem 31 sierpnia 1905 
wynosił stan naszych 4 pre. listów hipotecznych 
64,903.800 kor., 4 i pół pre. listów hipotecznych 
76, 119.000 kor., 5 pre. premiowanych listów hipo- 
tecznych 3,482.200 kor. „ łącznie 144,505.000 kor. 
zaś stan asygnacyj kasowych 2,317. 700 kor. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie 
Lwów dnia ô września. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 8— do 810, pszenica na 
termina 7:75 do 8—. Żyto gotowe 5:90 do 610, żyto 
na termina 5'75 do 800 Owies obroczny gotowy 6:60 
do 6'80. Owies obroczny na terminy 5:50 do 5'75. Ję- 
czmień pastewny 550 do 5:75, jęczmień browarniany 
6'25 do 650. Rzepak 10-25 do 1050. Lnianka 0.— do 
0:—. Groch pastewny 650 do 675, groch do gotowa- 
nia 7:50 do %50. Wyka 00:00 do 0000. Bobik 0— do 
0-—. Hreczka 0000 do —'. Kukurudza nowa za 56 kilo 
(+— do ©— kukurudza stara 00 do 0:00. chmiel 
nowy za 56 kilo 80— do85—, chmiel stary — do —, 
Koniczyna czerwona 50-— o 60—, koniczyna biała 
50:— do 60—, koniczyna szwedzka —00 du —*00. Ty- 
motka —'— do —— 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 
od 85'75 do 86-—. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —— do —'—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 2125 do 21:50. 

Ruch ograniczony, usposobienie słabsze, ceny 
przeważnie lokalne. 


Cennik ziemiopłodów w Krakowie z àd. 
5 września 1905 roku w „Hali zbożowej“. — Tendencya 
niezmieuiona. 

Pszenica biała od koron 830 do 8:60, biała tran- 
zyto —— do —'—, czerwoną i żółta sk do 860, 
ozerwona i żółta nowa — do —'—, —— do 
. Żyto kraj. —— do ——, żyto dwozikić 670 do 
7:00, targowe 6:25 do 6°70, tranzyto —— do —— węg. 
—  do—'—. Jęczmień browarny -—*— do ——, na 
krupy 6'25 do 650, na paszę 0-— do 6—, tranzyto 
do —'—. Owies 575 do 6:25. Proso zwykłe 0— 
do 0-00. Tatarka 0'00 do 0-00. Kukurudza nowa 0 00 do 
0-00, stara 7'30 do 8:50. Cinquantin nowa 0*— do 0*—, 
Cinquantin stara 8:50 do 880 Groch Wiktorya 10:25 
do 1100, zwykły 8'25 do 975, pastewny 0—-d> 0— 
Fasola cukr. stara —'00 do —'00, długa 12:50 do 18:— 
krótka 11:50 do 12:00. perłowa 0000 do 0000. Bobik 
6:75 do 7:25. Wyka 0.— do —'—, Rzepak zimowy 
11:50 do 12—, tranzyto —— d iemię lniane 
10:50 do 11 25, konopie 11-80 dc 12:50, Lnica —*0v do 
00—. Mak njabieski 26-— do 25—, szary 28— do 25— 
Koniczyna nasienna czerwona 0— do0'—, nasienna 
biała —— do ——, nasienna szwedzka o —— 
Esparsetta — — do 00%—. Lucerna —'— do ——. Ty- 
motka —'— do —*—. Otręby pszenne 4:50 do 4'60, ży- 
tne 5'15 do 5:25. Mąka czerwona 5'40 do 5:50. Ofagi 
450 do 4'80. A żytnia długa z opł. 190 do 2:80 
| ca długa 000 do 000. Mierzwa żyt. z opł 
szeniczna —'— do —'—. Sianc zwycz 
stare z opł. 2:20 do 2-80. Koniczyna pastew. 3:00 do 
8'85. Siano nowe 000 do 0:00. Soczewica 18:00 do 
2200. Otręby rosyjskie żytnie 5'15 do 5:25. Ceny no- 
towane za 50 klg. 


Budapeszt dnia 6 września. Kurs w koronach 
i po 50 klg. Notowano pszenicę na paździer. 1580— 
1582, pszenicę na kwiecień 16:50—16'58, żyto na paż- 
dziernik 1284 -1286, na kwiecień 1906 13 43—18:50 
owies na październik 1190—11'32, na kwiecień 1906 
1250—12'52, kukurudza na sierpień 00:00—00'00, na 
wrzesień 06-00—00.00, na maj 1906: 18:14—13-26, rze- 
pak na R ————— 

dobre. 

Chęć pna: dobra. 

Usposobienie : ustalone. 

Rogoda : pochmurno. 


Z rynków pieniężnych. 
Wiedeń 6 września (Telegram „Gazety Na 
rodowe, Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minat 30 
a E Akcye austryackiego zakładu kreiv'o 
wego 678:25, węgierskiego zakładu kredytowego 786 09 
Angiobanku 819:00, Unionbanka 359-—. Banku dia 
krajów korounych 444 25 Bankverainu 674590, Bodea- 
eredita 1045:— galicyjskiego Banku Roca 103 = 
kolei panstwowych 67525 koio: udaiowaj 197 09 
tramwaju B. —'—, kolej Elbentha) 447-25 
kolei naa S 5905 kolei czerniowieckiej 384—, al- 
piny ima Muranya 560:50, praskiego towa- 
ZA. r 2757-— fabryki brom 539 —, tureckie 
tytoniowe 883-00, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa uaitowego 905—, oblig. węg. indemniz, 96:89 
renta majowa 100-60, austryacka rənte koronowa 
100:60, węgierska renta koronowe 97 00, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9905, 4-proceatowu 
listy banku hipotecznego 3900, 1 pół procentowa 
e banku krajowego 10135. 5 procentowe listy Ban. 
ipotecznego 112'50 4-procent. Banku kraj. 100:00, 
ti i pół pre. Banku kraj. 102:05, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. ——, 4-procentowe ga- 
licyjskie obligacye propin- 100:00, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 1893 99 95 4- procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9980, losy tureckie 145-50 
marki 117-47, ruble 2353-00. 


—— 


o ——, 


do ——, 


NADESŁANE 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Hemoroidy. 


Jeżeli o hemoroidach, chorobie przykrej i bo- 
lesnej a bardzo .rozpowszechnionej, mało się mówi, 
tak że chorzy nawet przed lekarzem się tają, to jesz- 
cze mniej jest tych, którzy wiedzą, że istnieje od lat 
kilku środek zwany Elixir de Virginie, który le- 
czy gruntownie tę przykrą i dokuczliwą chorobę. 
Nabyć można: w Paryżu, Pharmacie Moride, 2 rue 
de la Tacherie. — We Lwowie w apt. pp. Ruckera, 
Wewiórskiego i Mikolascha, a w Krakowie pp. Wi- 
szniewskiego i Redyka. Opis wysyła się bezpłatnie, 


Dr. Skałkowski 


oriyiiuje ml. Kościuszki 16 od 4—5 


Szkoła gospodarstwa domowego 
we L» owie 

zostanie otwartą z dniem 15 października b. r. 

Wpisy uczenic przyjmuje się od 15 wrze- 
śnia w składzie fortepianów B. Połonieckiego 
przy ul. Klementyny Tańskiej I. 1 codziennie od 
godz. 3—5 popołudniu. 

Prospekty dostać można w Księgarni pol- 
skiej (ul. Akademicka £ . 

Lokal szkoły znajduje się przy ul. Akade- 
mickiej 1. 4 E p. 

Za Dyrekcyę : 
Anna Połoniecką Heiena Ssczepanowska. 

| „cie _ _NŃÓ— | 

Przyjechali do Lwowa d. 6 Września. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) J. 
hr. Lubieński z Milutycza, W. hr. Potulicki z Źmi- 
grodu, P. Pawlikowska z Rohatyna, A. Pędracki z 
Turki, A. Punicki z Horodenki, J. Żuk Skarszewski 
z Borysławia, A. Małaczewski z wy L. Ja- 
worski z Podola, F. Turowski z Tarnawa, dr. W. 
Hochfeld z Rzeszewa, R. Hólzel z Kołomyi, K. Tra- 
czewski z Hinowie, T. Polański ze Stoków, W. 
Krzyżanowska z Brzeżan. 
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Księżna z €rmingen 


Romans. 


(Ciąg dalszy.) 

— Co czynić? — mówiła Magdalena, za- 
łamując ręce. — A ty, Remi, nie śmiej się. Dra- 
źnisz mnie. Zdaje mi się, że ty nawet pojęcia 
nie masz, jakim on jest strasznym. 

— Francino — rzekł Remi — zaprowadź 
mnie do swego pokoju. Będzie to dla mnie wiel- 
ką uciechą widzieć go, stojącego na czatach. Ty 
zaś, Magdaleno, nie graj znowu trzeciego aktu 
z melodramatu. 

Popchnął Francine i poszedł za nią na 
trzecie piętro. Tam, z małego okna, zobaczył 
rzeczywiście księcia, chodzącego po trotuarze 
ulicy de Prony i obserwującego dom Magdaleny. 

Książę Kraystof pod wpływem jakichś nie- 
stormułowanych podejrzeń, wyjechał o świcie z 
Taschoueres i rano był w Paryżu. Widok za- 
puszczonych żŻaluzyj uspokoił go trochę, jednak 
ciągle budziły się w nim pewne wątpliwości. „To 
nie dowodzi niczego; „jeżeli tam jest, to ma po- 
wody ukrywania się*. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 7 Września 1905 Nr. 204. 


Miał wprawdzie łatwy sposób, aby uzyskać 
pewność. Wystarczało zadzwonić do drzwi, słu- 
żącę, którą widział rano wychodzącą z domu, 
odtrącić siłą i przeszukać cały dom. Ale odczuwał 
on pewną obawę przed Magdaleną; była dla nie- 
go niezbędną. A cóżby mu zostało, gdyby ona 
z nim zerwała. 

Tymczasem do pokoju służącej na trzeciem 
piętrze przyszła i Magdalena i wraz z Remim 
podglądała księcia. Zobaczyła, jak naraz Krzy- 
sztot zrobił ruch ręką, jak gdyby kogoś dusił. 
Zadrzała i z okrzykiem trwogi objęła Remiego. 

Książę Ermingen pozostai cały dzień na 
czatach. Czasami przychodził aż pod sam dom. 
Ale naprężenie jego nerwów zwolna opadało, a 
równocześnie wracało zaufanie do Magdaleny. 


| Nie, ona go nie oszukuje. Pragnął zobaczyć ją |. 


jak najprędzej, aby wyspowiadać się przed nią 
ze wszystkich wątpliwości. 

Wieczór już zapadł, a on nie mógł się zde- 
eydować na odejście. Od ośmnastu godzin nie 
nie jadł ani nie pił i poczynał go męczyć ból 
głowy. Latarnie uliczne były już zapalone. Krzy- 
sztof podszedł raz jeszcze pod sam dom Magda- 
leny i swoim wzrokiem myśliwego próbował 
przeniknąć żaluzye. Wszędzie było ciemno. Naraz 


Mimoto stał dalej, chociaż głowa coraz sil- 
niej go bolała. Był już zupełnie przekonany, że 
Magdaleny w domu nie ma, a jednak ani cieszył 
się z tego, ani nie odchodził. Wstydziła go rola, 
jaką tu odegrał. Myslał o swoich przodkach, py- 
sznych, dzikich rycerzach, którzy wygrywali bitwy 
i palili miasta. A on sam, paryski próżniak, jakże 
wobec nich jest małym i nędznym... 

Światło w okienku na trzeciem piątrze zga- 
sło i po chwili otwarły się drzwi domu i wyszła 
pokojowa, ubrana w kapelusz i narzutkę. „Aha, 
Francina korzysta z nieobecności swej pani i wy- 
chodzi się zabawić* — pomyślał książę i chciał 
już ją przywołać i zapytać się o Magdalenę. Lecz 
znowu nie mógł się zdecydować. Wreszcie za- 
trzymał nadjeżdżającą dorożkę i odjechał. 


W kilka dni potem całe towarzystwo o- 
puściło Taschoueres i powróciło do Paryża. Ar- 
leta i Martyna jechały w wynajętym na pół dnia 
automobilu i przez całą drogę rozmawiały jak 
dwie przyjaciółki. Arleta była już  spokojniejszą 
i nie wyglądała tak zastraszoną jak w ostatnich 
dniach. Martyna miała na twarzy swoją zwykłą 
powagę. Owa tragiczna noc zbliżyła obie do sie- 
bie, chociaż duma księżnej buntowała się nieraz, 


zamajaczyło światełko w okienku na trzeciem pią- |że u swojej służebnej szuka i znajduje moralną 


trze. „Służąca* — pomyślał. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 4 hl. od wyrazu. 


Bryndza [ie i vat. 


5-kilowa. Dwór Łapszyn — Brzeżany. 


Owoce kandyzowane 


w koszykach '/, i 1/, kg. po I k. 12 h. 
po 2 k. 20 h., bez koszyczków po 1 kor. 
ipo 2 koron. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


kowsge. 


tny, weksel, policę asekuracyjuą, bypotekę 
Słed. płaty także ratami, G. Lölhöffel, 
Berlin W. 85, P. R. 


gueryach. 


Wilgoć i grzyb domowy 


najsilniejsze, najbardziej zadawnione WSU- 
wama raz RA ZAWAŁE od lat Io-cia 
wypróbowanym środkiem. Dowód: liczne 
uznania za roboty przeprowadzone w pa- 
łacsch, dworach kamienicach eto. Pzzesyłk= 
próbna 6 kor. Zarząd fabr. „głazurymy* 
Lwów, Łyczakowska l. 33. 
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Kąpiele 


z kwasu węglowego 


zastępujące kapiele w Nauhcim, Kis- 
singen itd. — wyrabia 


Lwowska fabryka chemiczna 
„elen 


Kąpiele te stosowane na ordynacyę i 
pod kontrolą lekarza, działają znakomicje 
w astmie, cierpieniach nerwowych, wapa- 
leniach oskrzeli (bronchitis), rozedmie płac, 
wadach serca nerwowej, niemocy płciowej 
itp., niemniej doskonały środek do pobu- 
dzenia krążenia krwi. Skntek taki sam, jak 
po kuracyi w zdrojowiskach zagranicznych, 
a kosst stokroć niższy. 

Nabyć możma w aptekach i żądać z 
marką fabryki „KE L E N*. 497 

Liczne zaświadczenia i podziękowania. 
Zańwiadezenie : 

Z całą szczerością l sumiennością po= 
świadczyć mogę, że kąpielom z kwasu wę- 
glowego, wyrabianym przez lwowską iabry- 
kę „Tlen“ zawdzięczam, po długoletniej 
ciężkiej chorobie serca, którą stwierdzili 
n mnie profesorowie dr. Neusser, dr. Wid- 
man, i dr. Prus, powrót do zupełnego zdro- 
wia, i z tego powodu każdemu cierpiące- 
mu na serce, używanie tych kąpieli według 
wskazówek lekarskich, jak najwięcej po- 
lecam, Zdzistaw Kamiński, 

naczelnik salinarny w Łanczynie. 

Mam zaszczyt oznajmić, że rzeczywi- 
ście tylko kąpiele z kwasu węglowego, wy- 
robu fabryki „Tien“, wyleczyły mnie z 
reumatyzmu, na który od 8-go rokn życia 
mogo cierpiajem. Używałem dotąd wszel- 
kich środków i różrorodnych kąpieli, lecz 
wszystkie bez skutkn. Kąpiele siarczane, 
słoz6 gorące, hydropstyczne, masowania itp. 
przyniosły ulgę na czas krótki, lecz z naj- 
drobniejszej przyczyny choroba znowu wra- 
cała. Dopiero za poradą lekarzy, użycie 
26 kąpieli z fabryki „Tlen* uzdrowiło mnie, 
i od 2 lat nie mam więcej bojów ani la- 
mania, Proszę przyjąć serdeczne podzięko- 
wanie za swój rodowny preparat. 

Adolf Helm, aptekarz. 
Do Bzanownej Dyrekcyi fabryki „Tlen“ 
we Lwowie, 

Z prawdziwą przyjomnością spieszę po- 
dziękować Szanownej Dyrekcyi za rychłe 
przysłanie mi piętnastn paczek soli do ką- 


547 
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nie w mojem znużenin i wyczerpaniu mner- 
wowelń, okamało siç wprost niezrównanem. 
Znakomity ten wyrób jezt istotnie godny 
jak najszerszego rozpawszechnienia. 
Z wyrazem prawdziwego szacunku 
K. Srokewski, literat, 


p~ 


Oprócs kąpieli z kwasu węglowego, 
które w ciągu lat kilku bardzo się rozpo= 
wazechniły, wytwarzamy obecnie : 

Eipicle berowinowe z kwasem wę- 


glowym. 
Kąpiele borowinowe zwykłe Francens- 


Ba ©. 
Kąpiele jodewo-bromowe s kwasem 
węglowym. 
Kąpiele balsamiczno -sosnowe z kwa” 
nem węglowym. 

Przyrządzenie kąpieli z naszych soli 
jest madzwyczaj dogodne, m sama kąpiel 
bardzo przyjemna w użyciu. Do podjęcia 
fabrykacyi powyższych soli kąpielowych 
zachęceni zostaliśmy przes JW. Pana dr. 
Antoniego Plusińskiego, prof. Uniwersytetu 
lwowskiego i wieln lesur:y praktykujących. 

Cenniki i prospekt; grasit i frankov. 


Cudowny 


skutek osiągają Panie przez uży- 
cie angielskiego mleka egór- 


z twarzy już po kilku dniach 
piegi, wyrzuty i inne choroby 
skórne, wygładza zmarszczki, ro- 
bi cerę — nie szkodząc skórze— 
białą, świeżą i delikatną. Jedyny 
na paryskiej i wiedeńskiej wy- 
stawie znakomity środek, 
tak u nas jak i w Anglli wszyst- 
kie inne środki piękności wyru* 
gował. Jedna flaszka k 
tego prawdziwe angielskie mydło 
ogórkowe k 1.—, 
kowy k. 3*—, puder k. 2*— i 1'20. 
Skład główny : Szymon Hay, Zy- 
gmnut Kackcr, Lwów ; F. Breyer, 
M. Schwarz, Przemyśl ; 
Spółka, Kraków, dalej do naby- 
cia we wszystkich aptekach i dro- 
2 


uczęszczające do zakładów nauko- 
[ZI IICI PIIRAT Paimo sie na miore/” ; 
nie z ulrzymaniem, ml. KyeZae|ne kor. 22 za 100 


kowska 21, parter. 


kwit na złożone 


Z PRUS 


sprowadzaną, drogą, WODĘ SELTERSKĄ, | 
uastępmje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


alzaliczno Słoria 


Usuwa ono vowiem 


który 


Tysiące listów pochwalaych. 


do 


3:—, 


créne-ogór- E 


| Uszlachetni 


Reim i 
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wystawie powszechnej w Paryża: 
ką na polu wybieranych po cenie 


yto polskie, mało wymagające i plen- 


kilo. 


543 kosztu. 


wolną posadę 


likwidałora 


do objęcia natychmiast po nadaniu. — Warunki: 


1) nieprzekroczony wiek lat 40, 
2) egzamin z rachunkowości i praktyka w Kasie oszczędn. 
3) świadectwo zdrowia i moralności. 


Początkowa roczna płaca wynosi 1440 k. 


Posada nadaną zostanie prowizorycznie, po roku wolno ubie- 
gaó się o posadę stałą z prawem do emerytury. 


Podania wnosić de 15 września br. 
Dyrekcya Kasy oszczędności w Horodence. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy micjskiej 
szkoły im. H. Sienkiewicza, przy ul. Polnej, rozpisuje się 
niniejszem publiczną licytacyę na podstawie cen jednost- | 
kowych. Termin wnoszenia ofert godzina 11 przed połu- 
dniem dnia 11 września 1905. Do oferty należy dołączyć 
wadyum w wysokości 27,9, oferowanej 
sumy. Plany, cenniki i warunki budowy możua otrzymać 
w Urzędzie budowniezym miejskim. 


Z Magistratu kr. st. ma. Lwowa. 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ul. Trzeciego Maja l. 11, we Lwowie. 


pieli z kwasem węglowym, których działa- Oudzienmie koncert muzyki wojskowej. Początek o godz. 9 wieczór 


zawierająca części skiadowe jak 


Woda Selterska 


wyrobn fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


91 
Glówny sklāad we Lwowie w aptece J. Wewiór- ! 


ul. Św. Gertrudy L 4. 


skiego ul. Halicka. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


lid Krajowi! 


© Zarząd dóbr Grodkowice poczt 
Brzezie — poleca do siewu: 


Pszenicę ostkę galicyjską w dwóch ga- 
tunkach, odsnaczoną dwoma medalami na 


pochodząca z najdorodniejszych kłosów rę- 


za I00 kilo i „Selekcyjna* pierwsza repro- 
dukcya „Elity“ kor. 35 za 100 kilo. 


Ceny rozumieją się loco stacya Podłęże 
lab Kłaj — za worek dolicza się cenę 
S 


BD. ke” 
Kasa Oszczędności w Horodencs ogłasza 


546 


podporę. 


Przestrzegamy przed bozwartościowymi falsyfikatami. 


idealem 


która bedşe praczką. nie je. 


wie 


czas najlepsza maszyna na Świecie. 
Na 7 wystawach nagrodzona złotymi medałami. 


BG Wywóz do wszystkich ziem słowiańskich. qq 
Piuszę Żądać cenników od Pierwszej czeskiej 


maszyn DO PRANIA Rak i Hobza, Hranice, Morawa 
BĘ wiem" oli E 


e TU h 


M 


„Elita* 


kor. 28 


w Krakowie, 


432 á 
żeńskim 


dzące. Egzaminy wstępne odbywać się 


Niniejszem mamy zaszczyt donieść, iż z dniem 1 sierpnia br. otworzy- 
liśmy we Lwowie przy ul. Dominikańskiej l. 3. 


Główny skład piwa tenczyńskiego, 


beczkowego i fiaszkowego. 
Polecamy zatem zawsze świeże i wystałe, najlepsze krajowe: 


Piwo marcowe a la Pilzncńskie, 


Bawar tenczyński, 
Porter tenczyński. 


ne kilkoma medalami, między innem' 


twione, kreślimy się z wysokiem poważaniem 


Wyłączne zastępstwo i skład piwa 
Browaru uke. w Tenczynku, Lwów, ul Dominiknńska 2. 
Numer telefonu 852- 


W niedzielę i święta 2 


> 0,0,0,9,0,0,©,4 


| 


(Max Augenfeld 


dzienników austro-w 


większej księgi wzorów. 


każdej prakiycznej gospo- 
dyni jest dobra maszyna 
do prania. Taką jest nasza 
światowej sławy opatento- 
wana maszyna e als, 
nie pije i nie żąda 
zapłaty. — Służby nigdy nie zaniecha — nie wypo- 
ypierze bez wilgoci, bez pary, lekko, czysto, 
bielizny nie niszczy. Wymaga tylko skromnej obsłu- 
gi: ogrzać wodę i x lekka poruszać korbą. 


specyalnej fabryki 


do kopania kartofli 


wypróbowane i polecone przez instytut agronomiczny w Halli 
nad Salą — poleca 


spndykał Towarzystw ROMICZJĆ 


Plae Matejki 1. 1 (Hotel centr.) 
Tiustrowane katalogi na żądanie. 


W wyższym zakładzie wychowawczo - naukowym 


Maryi zagórskiej 
ul. Czarneckiego 1. 1, 

wpisy tak do lfieemm jak do szkoły wydziałowej i ludo- 

wej (posiadających prawo publiczności) codziennie między i0 a 12 

i 3 a 6. Zakład przyjmuje uczeniee stałe, półpensyonarki i docho- 


Przy odbłorze 1o flaszek bezpłatna dostawa do domu i odpowiedni opust. — 
Zwraca się również uprzejmie uwagę na firmę wypałoną na korku. — Wyroby 
Browaru akc. w Tenczynku zostały tylko wskutek swej doskonałości odznaczo- 
na I. międzynarodowej 
żywczej w r. 1904 w Piłznie (Czechy) I. nagrodą honorową i złotym medalem, 


Oczekując zatem łaskawych zleceń, które jak najstaranniej Zostaną zała- 


| Colosseum 


Od 1 do 15 września. | 
Nadzwyczajna tresura 3 słoni! | 
Jednoaktówka polska! ' 


Ekspedycya anonsów 
UKES NASTĘPCY 


I, Wollzeile 9 VV IEN I, Wollzeile 9. 


przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 
i . monaronii i zagranicznych, po nad- 
zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie P. T. 
ogłaszających, zażądað przed zamówieniem naszej nuj- 


Katalogi i plany ogłoszeń gratis i franco. 
Telefon Nr. 917. 


Jechały przez las, z którego drzew liście już 
opadały. 

Arleta położyła rękę na ramieniu Martyny. 

— Chciałabym zapytać się ciebie o coś, ale 
boję się, abym ci nie sprawiła przykrości. 

— Ależ odpowiem na wszystko. 

— Więc... twoje dziecko, twój mały Pierre... 
jakie właściwie nosi nazwisko ? 

— Ależ naturalnie moje... Pierre Lebleu. 

— Więc nie ojca. 

— Nie. Musi nosić nazwisko moje. 

— Gdy jednak dorośnie i zacznie wszystko 
rozumieć... gdy zacznie ciebie wypytywać... 

— Gdy dojdzie do wieku, w którym będzie 
mógł wszystko pojąć, opowiem mu całą moją 
historyę. Jestem pewną, że zrozumie mnie i mie 


„| odbierze mi swojej miłości. 


— Czy jest inteligentnym? 

— Tak. 

— Ma to po tobie. O, bo ty jesteś bardzo 
mądra. 

— Nie, księżno pani. Wprawdzie miałabym 
i teraz chęć do czytania, ale nie mam na to 


czasu. 
Dojeżdżali właśnie do St. Gloud. Martyna 
popatrzyła na zegarek i rzekła: 


dziecko. 


e 
eal, 


Dotych- 


Waranki spłaty według umowy. 


„=. ELeal* 
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„Intel 


Za kwadrans mogę zobaczyć moje | księżnej pani. 


sosy, jarzyny 3.t. d. 


Patrzyła na drogę i widocznie niecierpliwiła 
się. Tęsknota za dzieckiem opanowała ją całą i 
zapomniała o swojej pani. Radość, która krasiła 
jej usta i zapalała jej oczy, czyniła ją prawie 
piękną. Arleta zaś doznawała brzydkiego uczu- 
cia; gniewało ją to szczęście drugiej, gdy my- 
ślała o swoich własnych cierpieniach i nachodzi- 
ła ją chętka polecenia chauffeurowi, aby za- 
wrócił. 

Ale już były u celu i Martyna kazała za- 
trzymać automobił. Stanęły przed małym dom- 
kiefa, otoczonym kilkunastoma drzewami owoco- 
wemi. W tej chwili usłyszały głosik dziecięcy: 

— Mamo, wóz z ludźmi. 

A zaraz potem wypadł z domu mały chło- 
pak, o ciemnych oczach, z rozburzonymi włosa- 
mi i zawołał z radością: 

— O Mimine|! Mimine ! 

Przybiegł do automobilu i próbował jego 
drzwiczki otworzyć. Pomogła mu Martyna, po- 
rwała go w swoje ramiona i obsypywała poca- 
łunkami. Dziecko powtarzało ciągle. 

— Mimine przyszła! Mimine przyszła! 

O Arletę dziecko zupełnie się nie tro- 
szczyło. 

— Pierre, bądź grzeczny, ukłoń sią ładnie 


(C. d. n) 


A Niezbędny w 


każdej kuchni. 


Najszybsze przyrządzenie 
najlepszego bulionu. 


Polepsza zupy, 


ER 
mie 
«© 
GA x 


Do egzaminu dla jednorocznej służby 


ligenzpriifung” 


i do wszelkich innych egzaminów wojskowych przygotowuje płerwazy i na, 
siargzy w Galicyi, ck. rządowo uprawniouy 


Zakład wojskowo- naukowy 


c. k. emeryt, rotmistrza A. Kkornborgera i K. Moscheniego 


W Krakowie, mi. 


516 


będą dnia 3 i 4 września, 


nauka regularna 6 września. 


501 


koron 


wystawie spo- 


osiem milionów. 


w Pasażu 
Hermanów. | 


wartościowych. 


Kupuje i sprzedaje 
niczne miejsca, 


przedstawienia. 


| Zakład zastawniczy 


8. Emerich Lessner) 


Na fundusz 


IOCOOCOK 


|. - 


skiego 1. 15, „Willa Wanda“. 
Znakomite rezultaty egzaminaeyjne, 
Prospekty franko i bezpłatnie. 


Wiedeński 
Bank Związkowy 


Filia we Lwowie. 


Kapital akcyjny : 
sto milionów. 


"koron amadain (Ul JaAGiolodskiej 3 


Załatwia wszelkie interesa bankowe oraz transakcye w zakres kantorów 
wymiany wchodzące — a mianowicie: 


Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rachnnku bieżncym. 


Przyjmuje wkładki na 3'60/, ksiażeczki wkładkowe. Oprocentowanie roz- 
poczyza się z dniem mastępnym po złożeniu wkładki, a kończy się 
z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłusa 
bank z własnych funduszów. 


Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zalieski w podkład papierów 


| ez wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagranicz- 
nych. 


Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 

Wymienia kupony i wyłosowane papiery wartościowe. 

Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 

Przechownje papiery wartościowe i zarządza niemi. 

Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania, 

Rewiduje bezpłatnie numera logów i innych papierów wartościowych, podle- 

| gających losowaniu. 

| R Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli. 
Ułatwienia wszelkiege rodzaju, umożliwione doświadczeniem i rozgałęziony- 

| mi stosunkumi w całym świecie kupieckim. 


Ciągnienie nieodw 
łalnie 


19 października 1905) 3 0.000 Koron 


do nabycia we wszystkich kantorach, c. i k. trafikach i kolekturach loteryj- 
nych jakoteż w kantorze akcyjnego Towarzystwa „Mercur“, Wien I.. i w tegoż 


Wygrane w efektach nie będą zamieniane na pleniądze. 


Btuchow- we Lwowie, ulica  Miłkowa= 
skiego 1. 2. 


Nizkie opłaty szkolne 
541 


Zakład centralny : 
Wiedeń. 


Lwów 


wę własnym gmachu 
przy 


FILIE: Ausaig n/£, Berno, 
Budapeszt, Calowiec, Ozer- 
niowce, Olaplica, Friedak- 
Mistek, Grac, Praga, Pro- 
ieiejów, W. Nenatadt 1 St, 
Pólten, 6 
12 kantorów wymiany 
Telefonu nr. 57 Dyrekoya | | kas depozytowych 
we Wiednin. 


Telef. nr. 338 Kant. wym. 


papiery wartościowe, waluty i przekazy na zagra- 


42 
udzela zaliczek na Fosztowności i papiery wartościowe. 


Główna wygrana 


wdów i sierót 
Losy pe A koronie 


fliach. 511 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki 


ne 


Eksirak 
sny. 


ma, 


— 


